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Nowa walna bitwa. 


Z pola wałki w Mandżaryi nadchodzą od dni 
kilku wieści, z których wnosić można, iż roz- 
grywają się tam obecnie wypadki niezmier- 
nej doniosłości wojennej, że toczy się 
już nowa walna bitwa, która rozstrzygnie za- 
pewne nietylko o losie armii Karopat- 
kina, lecz także o losie całej wojny. 
Sytuacya nie jest jeszcze zupełnie jasna, po- 
wtarza się znów to, co już tylokrotnie w obe- 
cnej wojnie, stale zaś w chwilach najważniej- 
szych wprawiało w wielki kłopot referentów 
wojskowych prasy europejskiej: o toczących się 
walkach nadchodzą wiadomości znów tylko ze 
strony rosyjskiej, podczas gdy źródła japoń- 
Skie miłczą zupełnie. Dziś np. na 5 czy 6 de- 
pesz rosyjskich, zawierających doniesienia bar- 
dzo poważne, mamy tylko jednę depeszę z To- 
kio, ta zaś donosi jedynie, że w Mandżaryi 
pannje silna zamieć śnieżna i że Ro- 
syanie w sobotę i niedzielę strzelali dalej. 

Takie milczenie po stronie japońskiej ozna- 


Drnga depesza angielska, którą otrzymał lon- 
dyński „Daily Telegraph* przytacza pogłoskę, 
według której 40000 Japończyków wkro- 
czyć jnż miało do Fakumennu i że sze- 
ściotysięczna ich kolumna zbliża się do Sin- 
mintim. 

I ta pogłoska zawiera, jak sie zdaje, dużo 
przesady. Za fakt uważać należy jedynie, że 
miejscowość Fakuamen znajduje się w 
rękach podjazdów japońskich. I to 
atoli jest już momentem dla Rosyan niezmier- 
nie groźnym. 

Sytuacya, 0 ile dotychczas stwierdzić można, 
tak się przedstawia: 

Główny atak japoński skierowany jest prze- 
ciwko łewemnu skrzydłu rosyjskiemu. Generał 
Kuroki, wsparty podobno przez armię generała 
Nogi, posunął się bardzo daleko ku wschodowi 
i dziś stara się opanować wąwozy w pasmie 
górskiem Talin, dzielącem go od rzeki Hun. 
Miejscowość Czenhenczen, według innej 
pisowni Tsinhoeczón, zdobyta przez Ja- 
pończyków, dalej wąwóz Dapinlin, oddalone 


czało dotychczas zawsze, że rozpoczęli oni akcyę są od Mukdenu, a tem samem od kolei man- 
o ważnych celach i na wielkie rozmiary. Z de- | dźurskiej, w prostej linii o 110 do 120 kilo- 
pesz rosyjskich i kiłku prywatnych, jakkolwiek |metrów, a więc około 16 mil naszych. Wal- 
bardzo niejasnych, nie można też już wątpić, | czące tam wojska japońskie nie mogą zatem 


iż akcya taka jest w pełnym toku, a dalej, że 
zaraz na wstępie uwieńczona została 
kilku wojennemi sukcesami. 

Wszystko przemawia za tem, że ma ona na 
celu nie mniej nie więcej, jak zupełne osa- 
czenie całej armii Kuropatkina, czy- 
li ściślej mówiąc, wszystkich trzech 
armij rosyjskich. 

Raporty rosyjskie dotyczą, jak zwykle, tylko 
poszczególnych epizodów toczącej się walki. — 
Jedno atoli uderza w nich dziś bardzo: raporty 
te sprawiają obecnie wrażenie prawdy i Szcze- 
rości. Jest to jakoby szczerość rozpa- 
czy i widocznie w głównej kwaterze rosyjskiej 
już sobie powiedziano: klęska jest nieunikniona, 
pocóż więc taić prawde? Przyznano się tedy 
otwarcie do straty kilku ważnych po- 
zycyj, zwłaszcza do straty wzgórza bere- 
żnewskiego. Mimo waleczności wojsk na- 
szych — telegrainje Kuropatkin — nie mogliśmy 
się na niem utrzymać. 

Ogłoszona wczoraj w Petersburgu depesza 
Kuropatkina z dnia 26 b. m. brzmi: 

„Nieprzyjaciel dalej prowadzi ofenzywę prze- 
ciw naszym wojskom koło Czinheczeng i ob- 
szedł oba skrzydła naszych wojsk a 
zwiaszcza iewe BKlZydł0. lakze w kiefun- 
ku Kautulin posunęli się Japończycy. obszedł- 
szy nasze lewe skrzydło. Jednakże wszy- 
stkie ich ataki na Tangoun i na dolinę Beyda- 
lingon zostały odparte. Pułkownik Gorski 
został ciężko w głowę zraniony. Ofenzywa 
japońska w kierunku Banjapndza została od- 
partą. Na niektórych punktach naszych , Stano- 
wisk zmusiły nasze straże do cofnięcia Się prze- 
dnie straże japońskie". i 

l w tej depeszy generał Kuropatkin przyzna- 
je bez obsłonek, że Japończykom powiodło się 
wykonać manewr strategiczny, najgroźniejszy 
dia Rosyan, obejście obu ich skrzy- 
deł. Fakt ten potwierdzają dwie prywatne de- 
pesze angielskie. Jedna z nich opiewa, że ge- 
nera? Kuroki zapuścił się już daleko na 


jeszcze zagrażać kolei na tyłach rosyjskich. — 
Bliżej, bo tylko w oddaleniu 46 do 50 kilome- 
trów od Mukdenu, znajduje się wąwóz Kau- 
tulin, który będzie zapewne identyczny z 
wspomnianą przez Kuropatkina przełęczą G u- 
tnlin. Lecz ten wąwóz do wczoraj jeszcze 
znajdował się podobno w rękach rosyjskich. — 


widocznie dotarcie do rzeki Hun pod Supan, 
albo Tnszun, położonych juź na tyłach armii 
rosyjskiej. 

Druga pedobna taka akcya odbywa się 
na zachodzie, na lewem japońskiaem a 
prawem rosyjskiem skrzydle. Tam oddziały ja- 
pońskie dotrzeć jnż miały do Sinmintin, po- 
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scaves (znany pisarz francuski), M. Cohn i A. 


Combanlt, przedstawiciele komiteta studentów | 
francuskich, Ludwik Dumur, redaktor naczelny , 


tygodnika „Le Courrier Européen“, Eugeniusz 
Fourniere, dyrektor czasopisma „lua Revue So- 
cialiste', Anatol France, członek Akademii, P. 
Fribourg, radca municypalny Paryża, J. P. Lan- 
glois, profesor wydziału medycznego, Oktawiusz 
Mirbean, Julinsz Renard, powieściopisarz, Mi- 
kołaj Salmeron, były prezydent rzeczypospolitej 
hiszpańskiej, członek koftezów, Gabryel Sóail- 
les, profesor sorbony. Karol Seignobos, Marceli 
Sembat, deputowany socjalistyczny, Sergi, pro- 
fesor uniwersytetu w Rzymie, pułkownik Sever, 
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tyą opisał w przemówieniu swem radca muni- 
cypalny Fribourg przebieg krwawych wy- 
padków w Polsce. Mazzini złożył rewolncyo- 
nistom polskim hołd w imieniu demokracyi wło- 
skiej, „która nie pozwoliła Włochom zhańbić 
się przyjęciem u siebie krwawego cara“, 
Yvetot i Lévy — ze „Związku ogólnego 
pracy* — podkreślili naukę, jaka z ruchów 
obecnych w Polsce płynie dla rewolucyonistów 
wogóle. „Odtąd mamy dowód, że rewolncya spo- 
łaeczna dokonać się może jedynie drogą strejku 
powszechnego” — zawołał Yvetot. Student C om- 
bault opisał ciężkie położenie młodzieży uni- 
wersyteckiej w Polsce i wyrazi} w imieniu 


były deputowany, pani Séverine, znana publi- młodzieży francuskiej pogardę tym rzekomym 
cystka, Vandervelde, deputowany belgijski. Emil | patryotom polskim, którzy błotem oszczerstwa 


Verhaeren, znakomity poeta, Vvetot et Levy, 
delegaci ogólnego francuskiego związku pracy. 
Głos zabierali kolejno: Fourniere, Fribourg, 
profesor Langlois, Lévy, Seignobos, Combault, 
Pietro Mazzini (przedstawiciel demokracyi wło- 
skiej), Sembat, pani Séverine, Yvetot. Listy na- 
desłali: Brandes, Descaves, Sćailles, Sergi, Van- 
dervelde, deputowany Vaiilant, Verhaeren, Mau- 
rycy Maeterlink, deputowany belgijski Fourné- 
mont, członek Instytutu Ludwik Havet i inni. 
Meeting zorganizowała redakcya paryskiego ty- 
godnika politycznego „Tie Courrier Européen“, 
poświęconego sprawom polityki międzynarodo- 
wej i życia społecznego, kwestyi pokoju i obro- 
nie ladów uciśnionych; rzeczom polskim tygo- 
dnik ten od czasu swego powstania poświęca 
szczególną uwagę. 

Jeśli zważymy, że od lat kilkudziesięciu nie 
odezwał się w sprawie polskiej poważniejszy 
głos na forum publicznem Świata, że zwłaszcza 
od czasu zawarcia sojuszu rosyjsko-franenskiego 
kwestya połska Świadomie i umyślnie była 
w prasie i opinii francuskiej pomijana milcze- 
niem, zrozumiemy, jak doniosłe znaczenie mieć 


pragnęli obrzucić dzisiejszy piękny ruch rewo- 
lncyjny w Polsce. 

Fonrniere, stojąc na stanowisku najsze- 
rzej rozumianej doktryny socyalistycznej, wy- 
raził zdziwienie wobec tych socyalistów, któ- 
rzy pragnęliby, aby rewolucya w Polsce nie 
posiadała żadnych cech narodowych „Nie za- 
pominajmy — mówił — że socyalizm ma za 
hasło jak najszersze wyzwolenie człowieka... 
O ile jesteśmy wrogami ciasnego nacyonalizmu 
i szowinizmu, o tyle musimy przyzuać każdemu 
narodowi, każdej jednostce pełne prawo wybo- 
ru narodowości, do której należeć pragnie... 
I jeśli dziś lnd polski nie na zasadzie jakich- 
kolwiek praw lub tradycyj historycznych, lecz 
po prostu siłą własnej woli pragnie pozostać 
polskim, to powinniśmy uznać słnszność zupeł- 
ną takich żądań. Należenie do tej lub innej 
narodowości jest zasadniczem prawem  czło- 


wieka“. 
Seignobos — szczery wielbiciel Polski i 
doskonały znawca jej dziejów — oparł prze- 


mówienie swoje na fundamencie historyi. „Gdy 
na jednym z meetingów poprzednich — zaczął 


może ten meeting czwartkowy, urządzony z u-|Seignobos — prof. Lauglois mówił o Polsce i 


działem tyln wybitnych przedstawicieli myśli 


łożonego na zachód od Mukdenu w oddaleninii polityki europejskiej. 


około 60 klm. i daleko na północy, do F a ku- 
men. 'Ta miejscowość leży nad samą granicą 
Mongolii, 80 klm. na północ od Mukdenu, 
a w oddaleniu 40 klm. na zachód od Tien- 
linu. 

Jak silne są te oddziały japońskie, nie wia- 
domo jeszcze. Nasuwa się wogóle kwestya, czy 
siła liczebna armii japońskiej wystarczy do 


Celem akcyi japońskiej w tym kierunku jest 
skutecznego przeprowadżenia tak ogromnie roz- 


|ległych operacyj skrzydłowych. Jeżeli atoli na. 


teu cel wystarczy, w takim razie jedynie 
szybki odwrót kn północy ocalićby 
mógł jeszcze armie Kuropatkina od 
zupełnego osaczenia. Wieść, że urzędni- 
kom Banku rosyjskiego polecono przygotować 
się do rychłego opuszczenia tego miasta, wska” 
zywałaby, że naczelny wódz rosyjski już myśli 
o takim odwrocie! 


Wiec międzynarodowy w sprawie 
polskiej. 
(Sprawozdanie własne „Nowej Reformy*). 
Paryż, 26 lutego. 
W ubiegły czwartek 23 b. m. odbył się w 


północ i zagraża pozycyom na tyłach ar- Paryżu w pięknej sali Wielkiego Wschodu, 
mii rosyjskiej, że oddzielna kolumna ja- meeting międzynarodowy z porządkiem 
pońska posuwa się od południowego wschodu ku | dziennym: „Rewolucya i rzezie w Pol- 
linii kolejowej, aby przeciąć ją na tyłach ro-|sce“. Prezydyam honorowe przypadło w udzia- 
syjskich, a wreszcie, że Japończycy już ostrze- |le senatorowi Clemenceau i Jerzemu Bran- 


liwują Mukden z ciężkich dział pozy- 
cyjnych. i 

* Ostatnia ta wieść mie wydaje się jeszcze 
prawdopodobną, jak to w dalszym ciągu wyka- 
żemy. 


ludwik Stasiak. 


Obrona sztandaru. 


Mieszczańska powieść historyczna. 


50 (Ciąg delszy). 


Długie śledztwa z Napierskim i Łętowskim 
czynią, najprzód do Nowego Targu Jarecki ich 
przywiózł, poczem pod strażą do Krakowa ich 
wiodą. Na, wieść, że wódz chłopski do Krakowa 
przybywa, całe pospólstwo krakowskie wyległo, 
wszystko, co żyje, na Kaźmierz ruszyło. Wnet 
zjawił się pojazd z Napierskim i marszałkiem. 
Działo się to we wtorek wieczorem. Naprzeciw 
eskorty druga krakowska dragonia wyszła, to 
szlachta siewierska przeciw jeńcom rusza. Nad 
brzegiem Wisły wsadzono więźniów do kolasy. 
Kostkę Napierskiego przywiązano do drabinek, 
obydwie ręce mu związawszy, marszałek Łę- 


desowi; zebraniu przewodniczył znakomity 
historyk francuski, profesor sorbony, Karol 
Seignobos. Na listę komitetu złożyły się na- 
zwiska następujące: Jerzy Brandes, dr E. Bris- 
| sana, Jerzy Clemenceau, senator, Imcyan De- 


Wawelem bramę. Nie pojechali prostą drogą. 
Szlachta siewierska, z wjazdu chłopskich wo- 
dzów tryumf czyniła, z ostentacyą koło wałów 
ich włozą, poczem do biskupiego pałacu, wre- 
szcie koło Franciszkanów skręcono do królew- 
skiego Zamku, który dla Napierskiego miał 
być więzieniem. Osadzono Kostkę Napierskiego 
w wieży Szlacheckiej. marszałka zaś Łętowskie- 
go w złodziejskiej turmie. 

Dnia 30 czerwca rozpoczął się przed szła- 
checkim grodzkim sądem proces. Papiery zna- 
lezione przy Kostce dostatacznym są już winy 
jego dowodem, SĄ w rękach sędziów protokoły, 
akta, listy i uniwersały, przecież sąd chce wie- 
keri czy Napierski nie miał wspólników, któ- 
rzyby z nim mieli jakie stosunki, chce wiedzieć, 
którzy sołtysi w powstanin rej wodzili. Gdy 
zapytany przez sąd nikogo nie wydał, zawołał 
sędzia: 

— Bierz go kat! | 

Przyskoczyli oprawcy i wzięii wodza chłop- 
skiego w kluby. W torturowej Szatławie nogi 
jego przywiązano do podłogi, u powały koło że- 


Pierwszy zabrał głos prof. Lauglois, który 
w krótkich i dobitnych słowach określił poło- 


gdy na sali zabrzmiał okrzyk „Niech żyje 
Polska!“ — nie mogłem się oprzeć uczuciu 
chwilowego zdziwienia, a zarazem głębokiego 
rozrzewnienia. Ten okrzyk był niegdyś bardzo 


żenie robotników w Rosyi i w Polsce i wyka-|u nas popularny: tak dawnośmy go nie sły- 


zał, że dzięki nędznej płacy życie robotników 
jest tam systemem głodowym. Tutaj — według 
prof. L. — należy szukać głównego źródła re- 
wolucyi, którą mowca wita z zapałem. „A jeśli 
wam brakuje pieniędzy, nie krępujcie się, bierz- 
cie od nas, wszak obowiązkiem naszym jest 
pomagać, wam, czem możeżiyj - temi mniej 
więcej słowy- zakończył proteser swe przemó- 
wienie. 

Ognistą przemowę Wygłosił deputowany Sem- 
bat. Wyjaśnił on znaczenie, jakie dla wypad- 
ków dzisiejszych miała wojna rosyjsko-japoń- 
ska, która z jednej strony wykazała słabość i 
zgniliznę rządu rosyjskiego i tem samem pod- 
kopała hańbiący dla Francyi sojusz. z drugiej 
przyspieszyła wybuch rewolneyi w Rosyi i 
w Polsce i godzinę wyzwolin ludu. Mowca za- 
strzega się. że nie będzie wspominał o rzeziach 
w Polsce, na poprzednich bowiem zebraniach. 
w których uczestniczył już o nich mówił, a 
„nie powtarza się mów, które podyktowało o- 
burzenie*. Przechodząc do zabójstwa w. księcia 
Sergiusza, twierdzi Sembat, że pomimo całego 
swego wstrętu do gwałtów, aktn tego potępić 
nie może. „Ci, którzy każą nam się oburzać 
z powodu zabójstwa Sergiusza, robią na mnie 
takie wrażenie, jak gdyby z nas szydzili... 
Smierć pociąga za sobą smierć... Słuszną jest 
rzeczą, że zginął ten, który był sprawcą zguby 
wielu ludzi“. Mowę swą zakończył Sembat wy- 
rażeniem nadziei, że zbliża się chwila, kiedy 
wszystkie lady Europy, nareszcie wolne, przy- 
stąpią do unii stanów zjednoczonych Europy. 

Wymownie i z Szczerem uczuciem i sympa- 


szeli“... W każdym kraju — mówił dalej Sei- 
gnobos — bywały chwile krwawe, w Polsce 
jedynie chwile te następowały po sobie ciągiem 
nieprzerwanym. „Dzieje Polski XIX wieku, to 
najkrwawsze karty w historyi współczesnej”. 
W pięknym, wyczerpującym wywodzie opisał 
mowca ewolucyę, jaka się dokonały w Polsce 
w dobie ostatniej; wykazywał, jak bowoli z u- 
stroju średniowiecznego, który w niej przetrwał 
do wieka XIX, wyrabiał się ustrój współcze- 
sny („moderne*). Rewolucya dzisiejsza jest na- 
stępstwem tego społecznego postępu Polski. — 
Aby się ta przemiana dokonać mogła w Pol- 
sce ostatecznie, doradza mowca ludowi zerwa- 
nie z arystokracyą i klerem, oraz pracę nie- 
ustanną nad podniesieniem oświaty. Mowca nie 
wierzy w mniemany patryotyzm arystokracy! 
„Arystokracya ma we krwi służalczość wzglę- 
dem dworu, bez względu na to, jakimkolwiek 
byłby on: pierwsza lepsza ranga dworska każe 
arystokracie odwrócić się natychmiast od spraw 
narodowych“, 

Szereg przemówień zamknęła piękna impro- 
wizacya pani Séverine, która wywołała sze- 
reg wspomnień, wiążących pamięć Francuzów 
ze sprawą Polski ukrzyżowanej, której serce 
trzy „orły szarpią”. 

Redaktor Dumnur odczytał listy, nadesłane 
na meeting. Cytuję z nich niektóre ustępy 

„Nie kochamy Polski tak, jak się kocha An- 
glię, Niemcy, lub nawet Francyę — pisze Je- 
rzy Brandes — kochamy ją, jak się ko- 
cha wolność... Dziś ten kraj bohaterów i 
męczenników, ten kraj krzyżów i grobów, pod- 


— Jakich wspólników miałeś? Kto z chłop-| wywołać, „jakby mu przedewszystkiem chodziło, 


stwa tłumy do bantu nawoływał?! 

Napierski milczy. 

- Kto ci był pomocą? 

Spólnika nie miałem, nikt mi nie był po- 

mocą. 

— Przyznaj się. Powiedz prawdę. 
Głapiś! 
Kości łamać każę! 
tam! 

— Taaak?! Dobrze. Hej! Pachołkowie! Włócz 
go kacie! 
Okrutniku!!! 

— Trzy!!! i 

— Qprawco nikczemny!!! — woła Napierski. 

— Cztery... 

Ooo! Stawy sine, sine te stawy, a pożar męki 
w nich płonie. 

— Mów! 

— Nędznika!! 

—. Pięć!!! 

Napierski zemdlał. Cuci go sąd. Nowa katu- 
sza. A męka okropna wróciła mu przytomność, 


towski zaś siedział w kolasie, ręce w tyle ma-|lazne ruchome; sznur więc, którym ręce skrę- |oto pochodnię przyniesiono, prawy bok Napier- 


jąc skrępowane. Patrzyło na chłopskich wodzów 
krakowskie mieszczaństwo. patrzyło na Napier- 
skiego, który wesoło po ludziach spoglądał. 
Jakby to było pacholę, a nie mąż. „Wzrostu 
niewielkiego, cienki, młody, wąs czarny sypał 
mu się, bródka mała, Spicżasta, włosy wielkie, 
kędzierzawe; w kabacie czarnym, rękawy roz- 
szerzone, koszulę było widać, pludry czarne, 
chustką opasany, twarz sina**). Patrzą ludzie 
na marszałka, chłopa grubego o orlich oczach, 
o brodzie siwej, ubranego w magierkę i brudną 
koszulę. Wnet kolasa wjechała w grodzką pod 


*) Tak opisuje Napierskiego Goliński. radca mia- 
sta Kaźmierza pod Wawelem. 


powane były, przez koło przerzucono, chłopi 
końce liny na osi drewnianej zaplątali, oś się 
obraca, wypręża się lina, ciało w górę idzie, 
podniosło się już, sznur nogi przy ziemi trzy- 
ma, lina ciągnie i ciągnie, pręży się ciało, lu- 
dzie pracują nad obrotem osi według rozkazów 
sędziego. Sędzia, jako prawo grodzkie każe, 
woła: „włócz go kat! raz, dwa, trzy... 

Wywleczony już w górę. Gdy sędzia „trzy* 
krzyknął, trzeszczy coś i szeleści, jakby sły- 
chać było szelest wychodzących ze stawów ko- 
ści. ból, męka, a przecie Napierski nawet nie 
drgnie, nawst wyrazem lie bólu nie zdradzi, 
jakby na łożu kwietnem był, a nie na tortu- 
rze... 


skiego palą, w nieopisanym bolu, w straszliwej 
męce i katnszy pokazuje się, wielka, bonater- 
ska Napierskiego dusza, słowem nikogo nie 
zdradził, boln nawet na sinem nie okazał licn. 
Raz go juź przypalono... 

— Wylicz przywódców chłopstwa i zbunto- 
wanych sołtysów! 

— Głupiś! 

— Pal go dwa! 

Dogasała pochodnia, drugą przyniesieno, ciało 
skwierczy, owłoka wnętrza się przepala.. Nie 
ból, nie męka na myśli wielkiego rycerza, ale 
dzika jakaś fantazya, nikogo nietylko nie wy- 
dał, nie obwinił, ale przyszła mu myśl, aby po- 
tępić siebie. Aby większą wściekłość oprawców 


aby go nie od śmierci wybawić nie mogło* *). 
Niesłychane rzeczy mówi, wymyśla czyny. 0 któ- 
rych zapewne nigdy jego nie myślała dusza. 

— Zeznasz? 

— Nie. 

— Pal go trzy! 

Drugi lewy bok pochodnią palą. Męka... 
męka... 

— Żeznasz? 

— Zeznam! 

— Na bok z pochodnią. Mów! Coś ty za je- 
den? 

Kostką ze Sternberku, Napierskim jestem. 

— Kto cię rodzi? 

— Król Władysław czwarty był moim ro- 
dzieem. 

— Co czynić zamierzałeś? 

— 7 Chmielnickim się związałem. aby ra- 
zem z nim szlachtę w Litwie, Rusi i Koronie 
wymordować. A 

— Ty wiec... 

— (Chciałem katować ich, jak oni mnie ka- 
towali, skąpać ręce w ich krwi, jako Wielo- 
głowskiego ręce moją krwią się zbroczyły. Za 
krzywdę szlachcie zapłacić, mścić się... 

— Unmrzesz! 

— Umrę mówisz? Zatem wiedz, że Węgrów 
na pomoc przeciw królewiętom wołałem, że za- 
miarem mym było Kraków zrabować, kościoły 
palić, mieszkańców w pień wyciąć, wykąpać się 
w ladzkiej krwi... 

— Nie odwołujesz tego? 

— Boję się, abyś mi szlachecki sędzio życia 
nie darował. 


*) Szczegóły meki i zgonu Napierskiego w Szki- 
cach hist. Kubali, 


nosi się znowu. Lecz Polacy nie są sami.. Gdy 
w Rosyi lud zarówno, jak inteligencya, bun- 
tują się przeciw tyranii ludzi podłych i łotrów, 
Polacy nie są opuszczeni. Robotnicy socyali- 
styczni Warszawy łączą się z robotnikami pe- 
tersburskimi wspólnością ideałów i interesów, 
a inteligencya rosyjska idzie naprzeciw inteli- 
gencyi polskiej, zbliżając się do niej w tym 
samym wysiłku i tej samej nadziei... Na widno- 
kręgu ukazuje się nowa zorza. Polacy, którzy 
pozostali wielkimi w nieszczęściu, okażą się je- 
szcze większymi w szczęściu, a wielbiciele ich 
powiedzą im: idźcie zawsze za waszem starem 
hasłem „Za wolność naszą i za wolność wa- 
szą”. 

Wyrażając żal. że okoliczności nieprzewidzia- 
ne nie pozwalają mn przybyć na zebranie, pi- 
sze słynny poeta Verhaeren: „A tak pra- 
gnąłbym dołączyć głos mój do wszystkich tych, 
które piętnować będą rzeż w Polsce, i ucze- 
stniczyć raz jeszcze w tym dumnym wybuchu 
gniewu i nienawiści, który się zerwał wśród 
wszystkich ludów europejskich w obliczu tyra- 
nii koronowanej i pomazanej*. 

Prof. Sergi „protestnje.. przeciw barba- 
rzyństwu caratu i przeciw katom ludów, pol- 
skiego. finlandzkiego, ormiańskiego, rusińskiego. 
ludów, które cierpią niewolę i duszą się we krwi 
własnej za to, że dążą do życia wolnego*... 

Prof. Seailles pisze: „Dobrze jest poka- 
zać, że pieniądze franeuskie, to jeszcze nie cała 
Francya. Tyrania wywołuje powrót do natury 
i nie pozostawia ludowi żadnego innego prawa, 
prócz prawa samoobrony. Rzezie wywołują mord, 
a samowładztwo równoważy się przez teroryzm. 
Rosya wyjdzie ze stanu stałego wojny domo- 
wej jedynie przez panowanie prawa“. 

Z listu Ludwika Haveta wyjmuję zwrot 
następujący: „Obraz, jaki mamy przed sobą, 
jest dziwnie moralny. Nadeszła chwila, gdy u- 
ciśnieni połączyli się przeciw temu samemu u- 
ciskowi, który starał się siłą stopić ich w ca- 
łość. Bosyanie i Polacy mogą walczyć teraz 
wspólnie, a ponieważ gwałt i wiarołomstwo 
trzymają ich razem w zamknięciu na szerokiej 
arenie męki, piękną będzie rzeczą, gdy nauczą 
się być sobie braćmi dla wspólnego wyzwole- 
nia się i gdy znajdą dla bohaterstwa swego 
cel wyższy od ojczyzny: ludzkość“. i 

Rezolucya. przyjęta przez aklamacyę. wyraża 
podziw dla rewolucyonistów połskieh i rosyj- 
skich, oraz gorące słowa zachęty dla podwójnie 
uciśnionego ludn polskiego i życzenia, aby go- 
dzina wyzwolin dia niego szybko wybiła. 

Nastrój w szczelnie zapełnionaj sali był urvo- 
czysty. Pnbliczność przyjmowała mowców owa- 
cyjnie. w 


W „Kraju“ petersburskim ogłasza p. Ludo- 
mir Grendyszyński szereg postulatów polskich, 
które mają przyjść pod dyskusyę przy obra- 
dach rosyjskiego komitetn ministrów nad pun- 
ktem VII ukazo carskiego z dnia 26 grudnia. 

Postulaty te są — jak zapewnia Czas” 
zupełnie identyczne z doręczonemi prezesowi 
komitetu ministrów, Wittemu, przez prof. Spa- 
sowicza it. zw. „grupę ugodową*. — Obej- 
mują one sześć działów. z których każdy za- 
wiera także obszerne ich nmotywowanie. 

Pierwszy żąda dopuszczenia języka polskiego 
w administracyjnych, skarbowych 
isądowych instytucyach Królestwa, z za- 
chowaniem dla języka rosyjskiego znaczenia 
ogólno-państwowego. Instytucye społe- 
czne i towarzystwa prywatne mają mieć prawo 
prowadzenia swej manipniacyi wewnętrznej i 
korespondencyi wyłącznie w języku polskim. 


Postulaty prof. Spasowicza. 


Przypadł kat, miskę płonącej siarki niesie, 
sędzia krzyknął: 

— Pal go sześć! 

Bryznął gorejący płyn na nagie piersi, ogień 
żywy się leje, w oczach puchnie człowiek, pali 
się ciało, ogniem modrym jak niebo pionie siar- 
ka, strugi ognia na brzuch, na łono, ua nogi 
lecą, leją się strugi i płoną ogniem tak pięk- 
nym, jako kwiecie lnu.. 

Napierski zemdlał. Wylane wiadra wody go 
nie ocuciły. 


x 


* * 


Wszystko pospólstwo krakowskie, kleparskie 
i kaźmierskie u stóp zielonej Mogiły Krakusa 
zebrane. Zabawa to, czy rękawka będzie? Nie- 
masz przecie w lipcu rękawki, lud tu przyszedł 
patrzeć na okropne widowisko, na śmierć troj- 
ga ludzi: marszałka Łętowskiego, Kostkę Na- 
pierskiego i Rektora z Pcima zabijać dziś bę- 
dą. Przed południem ich stracą, a przecie 
o wschodzie słonka Krzemionki pospólstwem 
pokryte. Wszystko się patrzy, jak kat krakow- 
|ski, Szymek, szubienicę stawia. Sośniaki wczo- 
raj jeszcze z góry świętej Bronisławy przywie- 
ziono, z wieczora ze skóry je oprawca obłupił, 
przez noc pomocnicy kata kopali doły; o wscho- 
dzie słonka okropne drzewa wkopane w ziemię 
już stoją Przynieśii drabiny, wiązania poprze- 
czne teraz robią, rusztowania budują. Napierski 
ma na palu skończyć. Już kowal gładziutki 
oścień przyniósł, spiczaste ostrze, jako żelazo 
na kopią, na pal sosnowy wbiro, czeka gotowa 
straszliwa iglica na swoją ofiarę. A kat Szy- 
mek pomocnikom rozkazy ciągle wydaje, go- 
rzałkę pije. Pijany jaż był wczoraj wieczór, 
całą noc pił, rano pije, ciągle i ciągle okowitą 
animuszu sobie dodaje. (C. d. n.) 
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Język ten winny znać także wszystkie osoby, 
urzędujące w Królestwie. Prywatne nanczanie 
języka polskiego niema uchodzić za zbrodnię 


kryminalną. 


NOWA REFORMA. 


średnio z mózgiem. Wskazuje na to okolicznośś, że |czewski informnją się w sprawie przyłączenia gmin 


epidemia tężca karku przeważnie występnje w zi- 
mie, gdy błona śluzowa nosa znajduje się często 
u wielu ludzi w stanie zapalnym i jest podatnem 


Dział drugi dotyczy szkół i żąda, aby ję- | polem dla kultury zarazków. W Prusach tężec kar- 


zykiem wykładowym w szkołach był język pol- 
ski, przyczem wykazuje bezpodstawność teo- 
ryi, iż państwo, utrzymując szkoły, ma prawo 
narzucać w nich także poddanym innej naro- 
dowości swój język państwowy. Autor postula- 
tów odwołuje się w tym dziale na ukaz Ale- 
ksandra [I z r. 1864, w którym oświadczył, że 
nie pozwala zmieniać źródeł nauki na narzę- 
dzia do osiągnięcia celów politycznych*. Szkoły 
przywatne mają otrzymać większą swobodę. 

W dziale trzecim autor wyraża nadzieję, że 
zniesione zostaną wszystkie przepisy, na mocy 
których Polacy, katolicy, lub ożenieni z katoli- 
czkami i Polkami, wykluczeni są od służby 
państwowej lub społecznej tak w dziedzinie cy- 
wilnej, jak i wojskowej. Nadto urzędnicy Po- 
lacy powinni otrzymać te same prawa i takie 
samo uposażenie, jakie przyznaje się urzędni- 
kom Rosyanom. 

Dział czwarty żąda: zniesienia przepisów wy- 
jatkowych, zabraniających Polakom nabywania, 
dzierżawienia lub legowania ziemi w tak zw. 
„kraju zachodnim*, a Polakom w Królestwie 
przesiedlania się do „kraju zachodniego", dalej 
zniesienia ograniczeń, pozbawiających włościan 
w Królestwie długoterminowego kredytu w To- 
warzystwie kredytowem ziemskiem i rozporzą- 
dzenia generał-gubernatora, zabraniającego pol- 
skim włościanom nabywania ziemi przy pomocy 
Banku włościańskiego w niektórych okolicach 
Królestwa, wreszcie zniesienia ograniczeń, za- 
braniających Polakom nabywania dóbr skarbo- 
wych i poduchownych. 

Dział piąty dotyczy rozszerzenia na Króle- 
stwo samorządu ziemskiego i miejskiego, zapro- 
wadzenia tam tak zwanej gminy bezstano- 
wej, z powołaniem do niej wszystkich warstw 
ludności. 

W dziale szóstym wreszcie jest żądanie, aby 
w Królestwie zaprowadzono sądy przysięgłych, 
obieralnych sędziów pokoju po miastach, sędziów 
honorowych, radę obrońców, rady komisarzów 
sądowych. Z zaprowadzeniem w sądach języka 
polskiego łączyć się ma mianowanie Polaków 
na posady sądowe w Królestwie. 


Tężec karku. 


Od pewnego czasu, jak to już donosiły telegra- 
my, szerzy się na Śląsku górnym epidemicznie cho- 
roba, zwana tężcem karka. Według doniesień z By- 
tomia dotychczas 26 miejscowości jest objętych tą 
chorobą. W Hucie Królewskiej zmarły skutkiem 
tężca karku od dnia 12 do d. 18 lutego dwie oso- 
by dorosła i 12 dzieci. Dzienniki z pod zaboru pru- 
skiego zajmują się oczywiście bardzo pilnie tą nie- 
zwykłą epidemią, której i a naszej strony należy 
się pewna uwaga. 

Tężec karku, meningitis cerebro spinalis epide- 
mica, jest chorobą, którą znamy od początku ubie- 
głego wiekn. W r. 1805 obserwowano ją najpierw 
w (łenewie. Oczywiście nie należy wądzić, jakoby 
wówczas tężec po raz pierwszy się pojawił, ale do- 
piero w owym roku nad chorobą tą czyniono nau- 
kowe spostrzeżenia. W r. 1823 wybuchnął tężec 
karku w Westfalii. nie przybierając większych roz- 
miarów, które dopiero osiągnęła we Francyl epide- 
mia z roku 1837. W owych czasach pojawiał się 
tężec karku także we Włoszech, Algierze, Hiszpa- 
nii, Szwecyi I w północnej Ameryce, gdzie podczas 
wojny domowej w latach 1862 do 1864 zmarła na 
tę chorobę znaczna liczba osób. Równocześnie gra- 
sował tężec karku na Sląsku pruskim, w Prusach 
wschodnich i zachodnich, tudzież w Niemczech środ- 
kowych, a sporadycznie w Berlinie. Od tego czasu 
ciągle prawie pojawiały się sporadycznie wypadki 
tej choroby, która wogóle Bepidemicznie występuje 
dosyć rzadko, w każdym atoli razie wymaga uwagi 
ze strony władz sanitarnych. Sląsk górny bywa 
dosyć częstem polem tej epidemii. 

Choroba tężca występuje zwykle nagle w kilku 
godzinach, ale czasem objawy przedchorobowe trwają 
jeden lub dwa dni. Nastają dreszcze, wywiązuje się 
wysoka gorączka, ból głowy z wymiotami. Gorączka 
w pierwszych dniach bywa zazwyczaj bardzo wy- 
soką, później obniża się i następują nawet okresy 
wolne od niej. Już w pierwszych dniach występuje 
znamienna cecha choroby: tężenie karku. Powodem 
tężenia karku jest ściąganie się jego mięśni, które 
znowu następuje skutkiem zapalnego procesu opon 
mózgowych i przedłużonego mlecza pacierzowego. 
Mięśnie karku są na ucisk, a nawet dotykanie bar- 
dzo czułe. Tężenie mięśni karku wzmaga slę i obej- 
muje czasem sąsiednie grupy mięśni, a nawet i dal- 
sze, wywołując w ten sposób ogólne kurcze, stan, 
który nazywa się „apisthotonue*. 

Równocześnie powstaje nadzwyczajnie silny ból 
głowy, dochodzący często do takiej gwałtowności, 
że pacyent nagle krzyczy, albo popada z bólu w ro- 
dzaj obłędu. W ciężkich wypadkach objawy stają 
się coraz to groźniejszemi, występują gwałtowne 
bóle w krzyżach, kurcze w mięśniach szczęk, utru- 
dnienia w połykania, bolesność całej skóry, kurcze 
rozmaitego rodzaju. Obok w licznych wypadkach 
pojawiają się choroby towarzyszące, jak ropienie 
ucha środkowego, powodujące potem głuchotę, za- 
palenie oczu, prowadzące do oślepnięcia, tudzież inne 
objawy. Epidemia tężca karku nie obejmuje wiel- 
kiej liczby ludzi, ale za to procent śmiertelności 
jest bardzo znaczny, dochodzący przy epidemiach 
lekkich do 30*/,, przy, ciężkich do 720/,. Zdarza 
się często, że pacyent, który wyleczył się z choro- 
by tężca, mimo to nie odzyskuje zdrowia. Głucho- 
ta, ślepota. chroniczne zapalenie opony mózgowej, 
porażenia rozmaitego rodzaju pozostają po przeby- 
tym tężcu karku i powodują powolną śmierć. Cho- 
roba ta nawiedza szczególniej dzieci we wieku od 
5 do 15 lat; wykazy statystyczne z lat ostatnich 
zapisują na 121 wypadków tężca karku 84 wy- 
padki, któremi dotknięte zostały dzieci, liczące od 
5 do 15 lat życia. Ludzie dorośli po trzydziestym 
rokn Życia rzadko ulegają tej chorobie, która zno- 
wu częściej nawiedza mężczyzn niż kobiety. 

Tężec karku jest chorobą zakaźną, Przez długi 
esas bakteryologowie daremnie pracowali nad od- 
kryciem zarazka tej choroby, aż wreszcie w roku 
1887 profesor uniwersytetu wiedeńskiego Weichsel- 
baum odkrył diplokoka, wywołującego chorobę tężca 
karku. Zarazek ten nazywa się meningococcus in- 
tracelluraris i został dokładnie zbadany przez Jae- 
gera. W epidemicznych wypadkach tężca karku za- 
wsze znajduje się ten bakcyl, gdy w sporadycznych 
wypsdkach prawdopodobnie występuje inny bakcyl, 
odkryty przez Frinkla, a uważany obecnie za przy- 
czynę zapalenia płuc. Zarazek dostaje się do orga- 
nismu ludzkiego przez nos, który łączy się bezpo- 
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ku należy do chorób, o których lekarze, wedle usta- 
wy, mają obowiązek donoszenia władzom sanitar- 
nym. 

Jak wspomnieliśmy, epidemia tężca karku nie 
przybiera większych rozmiarów. Niepomyślne wa- 
runki hygieniczne, pośród których żyją ubogie war- 
stwy ludności, są sprzymierzeńcami tej choroby 
Oczywiście objawy, poprzedzające tężec karku, nie 
są wyłączną jego cechą, lecz mogą być równie za- 
powiedzią innej choroby. Przy influency uczuwają 
chorzy także ból w mięśniach karku i krzyża, a 
stężenia szyi można się nabawić skutkiem tak zwa- 
nego zawiania. 


Celem uregulowania nakładu 
prosimy 0 
wozesne nadesłanie prenumeraty. 
Wynosi ona miesięcznie: 
W Krakowie 2 korony. 
W Austro-Węgrzech 2 korony 70 hal. 
Bliższe szczegóły w nagłówku dziennika. 
Nowi prennmeratorzy otrzymają bezpła- 
tnie początek powieści L. Stasiaka p. t.: 
„Obrona sztandaru”, a nadto początek wycho- 
dzącej w dodatku tygodniowym powieści Bole- 
sławity p. t.: „Para Czerwona“. 


Kronika. 
Kraków, 28 lutego 

W „Czytelni dla koblet“ odbyło się wczoraj 
ponfne zebranie w sprawie strejków szkolnych 
w Królestwie. Po zagajeniu obrad przez przewo- 
dniczącą p. K. Bujwidową, referat o strejkn wy- 
głosiła p. Stefania Sempołowska , roztaczając przed 
słuchaczami obraz stosunków szkolnych w Króle- 
stwie i charakteryznjąc obecny ruch młodzieży, dą- 
żącej do odzyskania polskiej szkoły. To, co długo 
kryło się w tajnych kołach i kółkach młodzieży, 
wybuchnęło teraz żywiołowym płomieniem w gło- 
śnym proteście młodzieży, rodziców | wychowaw- 
ców w Warszawie. Prelegentka zakończyła wywód 
swój rezolucyą, w której zgromadzeni wyrażają 
młodzieży polskiej z pod zaboru rosyjskiego uczu- 
cia miłości, schylają głowy przed ich bohaterskiem 
wystąpieniem i życzą im zwycięstwa w podjętej 
walce. 

Prelegentka omawiała następnie ujemne strony 
szkolnictwa galicyjskiego, 1 rzuciła projekt założe- 
nia „Stowarzyszenia przyjaciół mło- 
dzieży”, które postawi sobie za cel wspieranie 
i dopomagania młodzieży w jej usiłowaniach uzu- 
pełnienia zakresu zdobytej wiedzy i umocnienie 
hartu ducha do wałki życiowej. 

W dyskusyi nad referatem zabrał głos dr Wró- 
blewski, wskazując, że takie stowarzyszenie po- 
winno się zająć opracowaniem planu zreformowa- 
nej szkoły, będącej wyrazem potrzeb narodowych. 
Dr Gertler postawił wniosek wybrania komitetu 
s 12 osób, któryby uświadamiał ogół polski i opi- 
nię publiczną przez wiece i zgromadzenia. Pani 
Bujwidowa poruszyła sprawę zorganizowania ma- 
teryalnej pomocy. Obrady zakończyły sie uchwale- 
niem rezolicyj postawionych przez p. Sempołowską 
i wniosku dra Gertlera, poczem zgromadzeni wpi- 
sywali się na listę członków komitetu, objętego 
wnioskiem dra Gertlera. 

Błąd w lstocie rzeczy. W ostatnim numerze 
petersburskiego „Kraja* znajdujemy błędną z gruntu 
informacyę, jakoby znany komunikat ugodowo-wszech- 
polski w sprawie wypadków w Królestwie Polskiem. 
który część prasy galicyjskiej zamieściła jako swój 
własny artykuł wstępny, ułożony został na 
jakimó zjeździe redaktorów w Gali- 
cyi. Sądzimy, że redakcya „Kraju“, jako jedynego 
czasopisma, któremu o tej sprawie pozwolono pi- 
sać w zaborze rosyjskim, przyjmie do wiadomości 
i zaznaczy fakt, któremu Żaden człowiek zaprze- 
czyć nie chce, iż komunikat ów na żadnym 
zjeździe redaktorów układany nie był, 
bo zresztą zjazdu takiego nikt nie zwoływał. Pra- 
wdą jest jedynie, że inicyatorowie rozszerzenia te 
go Komunikatu zaprosili redaktorów czasopism pol- 
skich, z wyjątkiem socyalistycznych, jednych w Kra- 
kowie, drugich we Lwowie, i zaproponowali im za- 
mieszczenie już gotowego, przedłożonego im komu- 
nikatu, w formie artykuła wstępnego. Z góry przy- 
tem zaBtrzegli się Inicyatorzy, że w komunika- 
cie tym ani słowa zmienić nie wolno— 
a można go tylko za swój własny, redakcyjny ar- 
tykuł przyjąć, albo go za taki nie przyjąć. 

Ponieważ „Nowa Reforma* na całość komuni- 
katu. w ten sposób pojętą, absolutnie zgodzić się 
nie mogła, bo o poruszonych w komunikacie spra- 
wach wydała już przedtem sąd własny, więc wy- 
brała drugą ewentualność i wyłuszczyła powody 
swego postąpienia. 

Kto zaś jest antorem tego komuni- 
katu, który w już gotowej formie — powtarzamy 
to raz jeszcze z naciskiem — przedłożono redakcyom 
niesocyalistycznych dzienników w Galicyi, to do- 
tychczas jest tajemnicą , której zresztą nie kwapi- 
my się odkryć, bo jest to dla nas kwestyą zupeł- 
nie obojętną. 

Wobec tego owo, tak hałaśliwie a tendencyjnie 
głoszone „wyłamywanie się“ naszego pisma z „80- 
lidarności dziennikarskiej* przedstawia się w świe- 
tle odmiennem od tego, jakie na całą sprawę rzuca 
także redakcya „Kraju“. 

Ze spraw miejskich. Wczoraj odbyło się po- 
siedzenie komitetu dla spraw Muzeum techniczno- 
przemysłowego pod przewodnictwem prezydenta 
miasta dra J. Lea i przy współudziale obu wice- 
prezydentów. Komitet przyjął do wiadomości szcze- 
gółowe sprawozdanie o odbyciu się trzech kursów 
majsterskich, następnie uczynił odpowiednie zarzą- 
dzenia w sprawie 8-dniowego kursu dla stolarzy 
mebiowych (bejcowanie i politurowanie drzewa). 
Kurs ten rozpocznie sią z dniem 1 marca. — 
Wkońcu komitet wysłuchał wyczerpującego referatu 
dra A. Benlsa o organizacył muzeum techniczno- 
przemysłowego. Po wydrukowaniu tego referatu od- 
będzie się jeszcze ankieta , z udziałem przedstawi- 
cieli architektów i technologów, celem ostatecznego 
ukształtowania  organizacyi muzeum techniczno- 
przemysłowego w Krakowie. 

Lustracya gospodarki miejskiej. Do Krakowa 
przybyli dzisiaj: delegat Wydziału krajowego dr 
J Wereszczyński i radca Wydziału kraj. Michal- 
czewski w cela przeprowadzenia lustracyi fandu- 
szów gminy i skontrolowania całej gospodarki miej- 
„skiej. Równocześnie pp. Wereszczyński i Michal- 


Nadzieja i Przyszłość 


podmiejskich do Krakowa, w celu utworzenia t, zw. 
„Wielkiego Krakowa*, która to sprawa nie scho- 
dzi z porządku dziennege zajęć zarówno Wydziału 
krajowego jak prezydynm miasta Krakowa. 

Budżet miejski. W bieżącym tygodniu nie od- 
będzie się posiedzenie Rady miejskiej, natomiast 
w przyszłym tygodnin rozpoczną się posiedzenia 
pełnej Rady miejskiej, poświęcone wyłącznie obra- 
dom nad budżetem miejskim na r. 1905. 

Z uniwersytetu. P. Alojzy Jakób Szczepański, 
rodem z Wiednia, koncypient adwokacki, otrzymał 
dziś na tutejszym uniwersytecie stopień doktora 
praw. 

Dobroczynna ofiara. Rodzina bł. p. Leona Ho- 
rowitza, w celu uczczenia jego pamięci, złożyła 
w prezydynm magistratu kwotę 250 koron na rzecz 
ubogich miasta Krakowa. 

Z Towarzystwa muzycznego. P. P. Szalitówna, 
która wystąpi w koncercie Towarzystwa muzyczne- 
go, grała niedawno wobec wytwornej publiczności 
w londyńskim Metropolitan House. Krytyka wyraża 
się o naszej rodaczce z całem uznaniem, podnosząc 
ponad wszystkie zalety gry, poetyczne traktowanie 
produkowanych kompozycyj i wdzięk, tak rzadko 
spotykany u pianistów, a także i pianistek. Panna 
Szalitówna wykona oprócz sonaty C-dur op. 53 
Beethovena, balladę g-mol Szopena i VIII rapsodyę 
Liszta, — Bilety sprzedaje kancelarya Towarzy- 
stwa. 

Popis szkoły muzycznej p. Marcelego Steina, 
skrzypka, który od lat kilku osiadłszy w Krakowie, 
pracuje przy pomocy swej żony, pianistki, bez roz- 
głosu, lecz wytrwale, przedstawił licznym słucha- 
czom piękne wyniki. 

Na ogół celują produkcye skrzypców, dobra ry- 
tmika, pewność poczucia tonn, równość tonu, po- 
prawne prowadzenie smyka i racyonałna interpre- 
tacya utworów. Pianistki mają dobry układ rąk i 
piękne uderzenie. Popis rozpoczął p. Otto Sonatą 
skrzypcową, odegraną poprawnie, po nim popisy- 
wały się dwa milutkie boba grą na 4 ręce (Rap- 
paportówny), tudzież skrzypkowie pp. Charzewski, 
Kamsler i Bensak, grając równo czysto i składnie. 
Piękny w przyszłości ton będą mieli pp. Frist i 
Witkiewicz, który wykazał znaczne postępy. Z pia- 
nistek popisywały się pp. Hanikówna i Malekówna, 
która nadto akompaniowała dyskretnie wszystkim 
popisom skrzypcowym, tudzież stypendystka szkoły 
p- Leitner, której już daleko zaawansowana gra 
pięknie wróży na przyszłość. 

Popis, który wywarł nader korzystne wrażenie 
i świadczy o więcej, niż dodatnich staraniach pp. 
Steinów. tudzież o racyonalnem kierunku ich szkoły, 
zakończyło solidne odegranie Tria Mozartowskiego 
przez p. Tallera Bremera | pnę Leitner. urs. 

Sprawy podatkowe. Celem omówienia sprawy 
założenia krakowskiego oddziału, istniejącego od 2 
lat we Lwowie Towarzystwa prawnej ochrony po- 
datników, odbędzie, się w Krakowie ponfne zebra- 
nie w sali Rady powiatowej 1 marca o godz. 4 
po południu. Zaproszenie odnośne podpisali pp. Je- 
rzy Baworowski, Jan Goetz, Janusz Tyszkiewicz i 
Zdzisław Włodek. 

Odczyt w teatrze. Dr Lucyan Rydel wygłosi 
we środę dnia | marca ze sceny teatru ludowego 
odczyt „O teatrze japońskim*. Po odczycie odbę- 
dzie się przedstawienie „Terakoi*, dramatu japoń- 
skiego, przetłómaczonego przez p. Jerzego Żuław- 
skiego. 

Trupa teatru ludowego wyjeżdża we czwartek 
do Tarnowa, gdzie odegra dwukrotnie „Betleem 
Polskie* (wa czwęrtęk wieczorem i w piątek po po- 
ładnin) i „Terakoję” (w piątek wieczorem). 

Krakowskie Towarzystwo ratunkowe wydało 
sprawozdanie za rok 1904, Z wielu zmian, które 
wydział zaprowadził, a które stanowczo wpłyną ko- 
rzystnie na dalszy rozwój Towarzystwa, jest za- 
prowadzenie płatnych dyżurów medyków. Impulsem 
do poczynienia tej zmiany był — brak dyżurnych. 
Pozostało wprawdzie kilkunastu, ale ci ze względu 
na studya, nie mogii zbyt wiele czasu poświęcić 
na pełnienie służby na stacyi. — Wydział stanął 
przed alternatywą: albo wprowadzić dyżury lekar- 
skie, albo płatne dyżury medyków. Po wyczerpują, 
cem jednak sprawozdaniu skarbnika ze stanu kasy- 
wydział przyszedł do przekonania, że fundnsze To- 
warzystwa nie pozwalają na razie na wprowadze- 
nie dyżurów lekarskich, gdyż nietylko nie możnaby 
było bieżącemi dochodami pokryć kosztów dyżurów, 
ale wkrótce wyczerpałby się całkowicie majątek 
Towarzystwa. Wobac tego wydział był zmuszony 
porzucić na razle tę myśl | postanowiono zaprowa- 
dzić płatne dyżury medyków. Uchwała weszła w 
życie dnia 1 lutego b. r. i odtąd pełnią dyżury 
dwaj medycy z wyższych kursów i jeden młodszy, 
który dyżury pełni bezpłatnie. Chcąc, ażeby stacya 
należycie spełniała swe zadanie, postanowiono sta- 
rać się o to, ażeby nowo wstępujący członkowie 
byli należycie przygotowani do niesienia pomocy 
w nagłych wypadkach. 

Powołano więc dra M. Staszewskiego, asystenta 
kiiniki chirurgicznej, który prowadzić będzie kurs 
dla medyków. Wydział usianowił także płatną po- 
sadę administratora stacyi, którą otrzymał kand. 
med. Edward Bzalit. Podczas feryj letnich przepro- 
wądzono gruntowną rastauracyę ambulatoryum. Po- 
malowano olejno ściany, sprawiono betonową podło- 
gę, odnowiono stół operacyjny, sprawiono nową 
szafkę na instrumenta, których braki wypełniono, 
urządzono osobną ubikacyę na aptekę, tak, że am- 
bulatorynm nie ustępuje obecnie w niczem ambula- 
toryom pierwszorzędnych Towarzystw ratunkowych. 

Sprawozdanie kasowe wykuzuje sumę 9489 kor. 
68 hal. w przychodzie i tyle w wydatkach. Człon- 
ków zwyczajnych liczyło Towarzystwo 173, człon- 
ków honorowych 7, wspierających 17, czynnych 80 
(lekarzy 32, medyków 48). Od 1 stycznia do 31 
grudnia 1904 r. udzielono pomocy w 3447 wypad: 
kach. Od założenia Towarzystwa (czerwiec 1891) 
było wypadków 33.648. 

Walne zgromadzenie członków Towarzystwa od- 
będzie się w pierwszych dniach marca. 

Sprzeniewierzenie. Szymon Kowalczuk, b. po- 
borca podatkowy z Radłowa, którego rozprawa kar- 
na toczyła się wczoraj przed sądem przysięgłych 
w Krakowie, został werdyktem sędziów uznany win- 
nym zbrodni sprzeniewierzenia, a trybunał skazał 
go na 1 rok ciężkiego więzienia. Skazany wyrok 
przyjął. 

Blacharze bez koncesyl. Wczoraj wieczorem 
aresztowano Karola Sześciowskiego, 17 lat liczące- 
go wyrostka, rodem z Krakowa, i Jana Kopca, 13- 
letniego chłopaka z Kadziszowa, którzy nieśli ryn- 
ny cynowe. W chwili aresztowania chłopacy ci po- 
rzucili rynny i starali się umknąć, co sly im je 
'dnak nie udało. Młodych „niekoncesyonowanych 
(blacharzy* do czasu wykrycia, skąd rynny waięli, 
umieszczono w areszcie policyjnym. 

Mściwy adorator. Policya krakowska otrzymała 
wczoraj telegram z Dębicy od Antoniego Wołka, 


Sroda, 1 Marca 1905. 
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rodem z Brzeźnicy, jadącej z Dębicy do Krakowa, |zachodni* nia ma własnego organn. „Jest więc na- 


pod zarzutem kradzieży 30 koron. Przyaresztowa- 
na złożyła na policyi zoznanie, że Wołek, odpalo- 
ny adorator, w ten sposób pragnął się pomścić na 
niej, oskarżona bowiem nie chciała wyjść za mąż 
za Wołka. Wołek ma lat 75, Maryanna Różak 20. 

Już wiosna! Piszą nam z Bocheńskiego, że 
w ogrodach zakwitają już śnieżyczki. Według mnie- 
mań gospodarzy, jestto zapowiedź wczesnej wiosny. 

Z Podgórza. Ważne odkrycie zrobiła policya 
podgórska, zwłaszcza obecnie, gdy z porą wiosenną 
setki ludzi ciągnie „na Saksy*, a niesumienni 
agenci wyzyskają ich niemiłosiernie. 

W Mysłowicach istnieje biuro stręczeń robotni- 


ków galicyjskich do Niemiec, która utrzymuje nie- 
jaka Dorota Nebel, która ma w miastach i miaste- 
czkach Galicyi wiele ageucyj, werbujących ludzi 
dla biura centralnego w Mysłowicach. Dorota Nebel 
pobiera „od głowy* 3 marki. Taką zatem tajną 
agentką Neblowej jest w Podgórzu niejaka Julia 
Jaroszowa, żona wyrobnika, która zewsząd werbo- 
wała ludzi do Prus, skłaniając ich, by jechali przez 
biuro Neblowej i zabierała od nich książki robo- 
tnicze, legitymacye, a w braku tychże garderobę. 
Onegdaj policya zarządziła niespodzianie rewizyę 
u Jaroszowej i całe „biuro“ jej zabrała oddając 
sprawę sądowi karnemu. 


Berko Klapphols, introligator przy ulicy Wolni- 


ca L. 8, wróciwszy dnia 25 lutego w sobotę do 
domu, zastał swego 18-letniego służącego Szczepana 
Mazura, rodem z Bolechowie przy szafie zawierają- 
cej przybory introligatorskie, którą tenże przemocą 
otworzył. Przesznkawszy jego kieszenie, znalazł 
właściciel wiele przyborów wartości 15 koron. Śpo- 
ro drobiazgów wyniósł już przedtem Mazur do nie- 
jakiej Chmielowej, żony stróża przy ulicy Pnstej 
L. 5, które agent policyjny tam odnalazł. Szczopa- 
na Mazura odstawiono do sądn karnego. 


Ludwik Łosiowski, maszynista, zamieszkały pod 


L. 25 przy ulicy Wielickiej, zauważył dnia 26 
b. m. podczas zabawy, że skradziono mū beczkę 
z piwem i pipą, wartości 14 koron. Sprawca roz- 


bił szybę w oknie do kuchni , otworzył okno i be- 


czkę wyniósł. Kradzieży dopuścił się karany wielo- 


krotnie za kradzież małoletni przestępca Józef Bar- 
tosik, lat 15 liczący. 
Delegatami na walne zgromadzenie Towarzy- 


stwa wzaj. ubezpieczeń w Krakowie wybrani zo- 
stali: z okręgu przemyskiego dr Władysław Czay- 
kowski, dr Władysław Kraiński i Dyonizy Pogło- 
dowski; z okręgu stryjskiego Edmund hr. Dziednu- 


szycki, Julian Brunicki i Henryk Mierzeński; z o- 


kręgu żółkiewskiego Zdzisław Obertyński, Aleksan- 
der Raciborski 
gamborskiego Albin Rayski, Władysław Niedżwiede- 
ki i Karol 
Kazimierz Bzowski, dr Jan Zduń i Stefan Bobrow- 
ski; z okręgu nowosądeckiego Wład. Głębocki, dr 
Wład. Barbacki i Zygmunt Mara; z okręgu sano- 
ckiego M. Urbańskiego, Wład. Żurowskiego i K. 
Jachimowskiego. 


i Tadeusz Starzeński; z okręgu 


Jędrzejowicz; z okręgu wadowickiego 


Z Nowego Sącza piszą nam: Pod przewodni- 


ctwem marszałka powiatu p. Głębockiego odbyło się 
tu zebranie rolników, na którem uchwalono wysłać 
deputacyę do namiestnictwa a żądaniem jak naj- 
rychlejszej pomocy dla dotkniętych klęską posuchy. 
Chodzi przedewszystkiem o zasiłek na zakupno pa- 
szy i ziarna na zasiew, albowiem obecne zapasy 
nie wystarczą ani w części na przezimowanie in- 


wentarza, s brak ziarna uniemożebniłby dokonanie 


zasiawów wiosennych. 


Z Zakopanego piszą nam: Przed kilku dniami 


donieśliśmy, że zamianowanemu niedawno na lat 3 
komisarzowi rządowemu w Zakopanem powiorzyiw 
namiestnictwo całą połicyę miejscową, tak, 
iż resort policyjny w zupełności został w ydzie- 
lony z zakresu działania gminy. Wiado- 
mość tę uzupełniamy obecnie o tyle, że powyższą 
zmianę zaprowadziło namiestnictwo 
starań samego zarządu gminnego. 


w skutek 


Rada powiatowa w Tarnobrzegu wybrała pre- 


zesóm p. Zbigniewa Horodyńskiego. wiceprezesem 
dra Surowleckiego. 


Ruch kolejowy. Dyrekcya kolei północnej ogła- 


sza: Skutkiem podjęcia ruchu na kolei Warszaw- 
sko- Wiedeńskiej rozpoczęło się na nowo wydawanie 
bezpośrednich osobowych 
przez Granicę, tudzież przyjmowanie towarów do 
stacyj kolei Warszawsko- Wiedeńskiej (z wyłącze- 
niem kolei Nadwiślańskiej). Nie będą przyjmowane 
tylko transporty koksu do stacyj Poraj, Zawiercie 
i Dąbrowa z powodu panującego tam strejkn. 


biletów jazdy na drogę 


Że świata. 


Z Warszawy. Doniesienia o dokonanych przed 


kilkn dniami napadach na policyantów, stojących na 
posterunkach w Warszawie, potwierdza urzędowy 


„Dniewnik Warszawski“, W dniu 25 bm. na dwóch 


polieyantów, idących o 8 wieczór, strzelali niewla- 
domi ladzie z rewolwerów przy ulicy Aleksandrya. 
Tegoż dnia policyant Wojtowicz został pchnięty 
nożem w plecy na ulicy Dzikiej. 
zagadkowym jest wypadek, o którym „Dniewnik* 
donosi, co następuje: 


Jeszcze bardziej 


„Wczoraj o godz. 71/4 wieczór, do iokalu [II 


cyrkuła mostowego przyszedł policyant Zarzycki, 
który stał na posterunku na rogu ulic Nowolipie 
i Smoczej. Padłszy twarzą na łóżko, wymówił: 


„Bracia, pomocy“ — i w chwilę potem Życie za- 


kończył. Natychmiast posłano patrol wojskowy, któ- 
ry znalazł około domu nr. 44 na Nowolipiu leżą- 


cego bez Życia na środku ulicy szeregowca arty- 


leryi, Rybkina, który stał na posterunku wraz z 
Zarzyckim, 
cyrknłu starszy rewirowy, Radiwonik, raniony z re- 
wolweru w prawą nogę powyżej kolana. Radiwonik 
szedł do cyrkułu przez Nowolipie i około domu nr. 
46 zaczęło do niego strzelać 5 młodych ludzi, przy- 


Niebawem po Zarzyckim przyszedł du 


zwoicie ubranych, należących, jak się zdaje, nie do 
klasy robotniczej. Pierwsza kula przeszła koło gło- 
wy Radiwonika, druga trafiła go w nogę, wskutek 
czego R. upadł, następnie zaś zdołał wstać i zale- 
dwie dowlókł się do cyrkułu. 

Na miejsce wypadku przybyli: generał br. Ba- 
rancow, oberpolicmajster Nolken, podpułkownik Bałk, 
oraz naczelnik oddziała rezerwowego sziabs-kapitan 
Rossiński. Przy badaniu świadków wyjaśniono, że 
trzech przestępców podeszło do Zarzyckiego i Ryb- 
kina i zaczęło do nich strzelać. Z kul wystrzelo- 
nych, nim Zarzycki i Rybkin zdążyli wydobyć re- 
wolwery, jedna trafiła Rybkina w brzuch, dwie zaś 
uderzyły w prawy bok Zarzyckiego”. 

O polskie pismo. Rosyjskie pisma zaczynają co- 
raz bardziej okazywać pojednawcze względem Pola 
ków nsposobienie. Znamienny głos w obronie praw 


der pożądanem, nieodzownem i pożytecznem dla tem 
pomyślniejszego rozwoju dobrobytn ekonomicznego 
i knltnrainego w kraju północno-zachodnim — po- 
pozwolić polskiej części ludności na posiadanie wła- 
snego organu w języku ojczystym, w celu powoła- 
nia wszystkich lepszych sił inteligencyi miejscowej 
do wspólnej pracy kulturalnej na pożytek kraju, 
a więc i państwa“. 

Prośba do następcy tronu. Berlińska „Vossi- 
sche Zeitung* donosi z Warszawy: Pewien ubogi 
Żyd, który z powodu dezercyi 2 swoich synów gza- 
płacić ma 600 rubli kary, wniósł prośbę do na- 
stępcy tronn o skreślenie tej grzywny. Na prośbę 
nadeszła z Petersburga następująca odpowiedź: 
„Ponieważ następca tronu w swoim wieku nie umie 
jeszcze czytać, nie może przeto zadosyć uczynić 
zgłoszonej prośbie.“ 

Sztuki Gorkiego zabronione w Rosyl. Jak do- 
noszą z Petersburga, wydano tam rozporządzenie, 
zabraniające grywania wszystkich sztuk Gorkiego 
na wszystkich scenach rosyjskich. 

Przebicie tunelu simpiońskiego. Jak donosi 
„Gazette de Lausanne“, robotnik Bedassa założył 
w tunelu simplońskim ostatnie naboje dynamitowe. 
Nastąpiło dziesięć wybuchów, poczem strumień go- 
rącej wody zaczął płynąć. Robotnicy, którzy pier- 
wsi zbliżyli się do otworu, stwierdzili, że lampy 
pogasły. Ciekawych widzów, którzy spieszyli do 
otworu, przestrzegali robotnicy przed możliwem nie- 
bezpieczeństwem; jakoż gorąco panowało nie do 
zniesienia. Wkrótce wszyscy rozpoczęli odwrót. Ja- 
dni szli automatycznie, inni potykali się i prosił 
o pomoc swoich towarzyszy. Przedsiębiorca Sulzer 
polecił wszystkim robotnikom, ażeby porzucili pracę 
i pospieszyli do wagonów. Jakoż robotnicy spie- 
sznie cofali się, niektórzy atoli, osłabieni gorącem 
i dusznem powietrzem, chcieli usiąść. Tych zmuszo- 
no, ażeby szli daiej. W pierwszym pociągu, który 
wyjechał z tunelu, znajdował się pomiędzy innymi 
inżynier Grassi. Był zupełnie osłabiony i miał kon- 
wulsye jakby skutkiem zatrucia. Podobnie zachoro: 
wał inżynier Bianco, ale pośród mniej groźnych 
objawów. Qrassiego nacierano octem i zimną W0- 
dą, ponieważ jednakże nie było niestety lekarza na 
miejscu, wszyscy byli bezradni. Grassi, przewiezio- 
ny do szpitala, mmarł wkrótce. Dragi pociąg, który 
wyjechał x tunelu, przywiózł równie znaczną liczbę 
chorych, którym atoll nie groziło niebezpieczeństwo. 
Wszystkim zresztą, którzy przebywali w tunelu, 
było niedobrze, co przypisano gazom węglowym. 
Inżynierowie twierdzili, że pracowali w wyższych 
temperaturach i pośród silniejszej pary wodnej, nie 
uczuwali jednakże podobnych przypadłości. ZArZĄ- 
dzono środki, ażeby z tunelu usunąć trujące gATY. 

Sensacyjna pogłoska. Londyńska „Central Ne- 
ves“ donosi, że mordercy w. ks. Sergiusza zdołali 
ujść z więzienia. Uwolniło ich kilka rewolucyoni- 
stów przebranych za dozorców. — Według innych 
wersyj trzej przyjaciele uwięzionych przybyli w 
przebraniu generalskiem z rozkazem natychmiasto- 
wśgo wydania morderców, celem umieszczenia ich 
w innem miejscu. 

Hr. Montignoso, której dwór saski odmówił dai- 
szego wypłacania apanaży, wniosła skargę cywilną 
przeciwko królowi saskiemu o wydanie jej posagu. 

Olbrzymi pożar. W Nowym Orleanie (Stany 
Zjednoczone) pożar zniszczył w zupałności tamtej- 
sze doki i składy zboża. Szkodę oceniają na 6 mi- 
lionów dolarów. 

Nieudany napad. Gdy woźny Banku niemieckie- 
go w Berlinie szedł ulicą, niosąc pół millones ma: 
rek, napadł na nlego jakiś cyklista i zasżypawszy 
IBU Uumy 2;T7EKOWBIUyTi vy bitowy shiiat go CUP 
bować. Wożny nie mogąc oczu otworzyć byłby 
uległ, ale publiczność pospieszyła mu x pomocą 
i oddała cyklistę w ręce policył. 

Zderzenie slę pociągów. „Popolo Romano“ do- 
nosi z Medyolanu: Pociąg ekspresowy Cannes- 
Wiedeń zderzył się wczoraj wieczorem o godz. 11 
na dworcu kolejowym w Rogoredo a pociąglem 
towarowym. Lokomotywa pociągu  ekspresowego 
przewróciła się. Trzy wagony pociągn towa- 
rowego zostały zdruzgotane. Podróżni nie odnieśli 
szwanku i pojechali dalej Innym pociągiem. 


Mlanowania w szkołach ludowych. Rada szkolna kra- 
jowa zamianowała J. Koczyndyka i W. Schenklówrnę 
nauczycielką szkoły wydziałowej żeńskiej im. królowej 
Jadwigi we Lwowie; W. Sosnowską, Z. Dzierzyńskę i 
Z. Urbańską nauczyciełkami szkoły wydziałowej żeń- 
skiej w Rzoszowie; A. Wrońskiego nauczycielem w WS- 
dowicach: M. Jurkiewiczową nauczycielką w Podhajcacn- 
cach; ks. B. Hrycieja katechetą grecko-katolickin w Ku- 
tach; J. Ślósarka nauczycielem kierującym w Mielcu; 
À. Kotrubskiego nauczycielem kierującym w Zatorze, 
Fr. Brzezinę naucz. w Chrzanowie, J. lcieka nwuczycie- 
lem w Suchej; Z. Malisa nanczycielem w Podhajcach; 
M. Pelca nauczycielem kierującym; A. Andresa, Fr Stei- 
na i K, Starego nauczycielami w Hreszowie; Ga- 
wrońską nauczycielką w Rzeszowie, E. Arbesbauera n8- 
uczycielem w Drohobyczu, E. Witwicką nauczycielką 
w Łanczynie, W. Richterową nauczycielką w Przecła- 
ww. 

Nauczycielami kierującymi szkół £-klasowych: 5. Dro- 
zda w Woli Rzędzińskiej, M. Dłagosza w Radochoń- 
cach, M. Drewnickiego w Hawryłówce, B. Miszczyszyna 
w Żmijowiskach, Z. Tomaszewskiego w Stryjówoe, 
Gawrona w Bachowicach. P. Badzickiego w Nachaczo- 
wie, A. Więckowskiego w Majdanie Grauicznym. J. Li- 
pińskiego w Uhryniu, J. Lewandowskiego w Petryłowie, 
J. Dancewicza w Załuczu, J. Ligęzę w Gaju, E. Lubkę 
w Czerniowie. 

Nauczycielami szkół 2-klasowych: M. Sszmilowską w 
Suszczynie, M. Buchwaldównę w Krzesinwioach, R 
wronową w Bachowicach, M. Drewniczą w Nowosi 04- 
kach, Z. Morozowską w Toustobabach, M. Lewandowska 
w Petryłowie, F Frasińską w Borku Fałęekim, A. Skrzy- 
wankównę w Słopnicach Królewskich, Fi- Hołabowiczówe 
w Zawalu, A. Cegielską w Trościańcu Wielkim, L. S0- 
kołowską w Mościskach. . 

Nanczycielami szkół l-klasowych: Z. Ńowakowską w 
Słupkach, O. Szaszkiewiczównę w Majdanie Górnym, J, 
Salwiankę w Żalinie, J. Huwrane w Zawadowie, kąp. 
ską w Węglówce, E. Hryciewiczównę w Strychańcach, 
Z. Młodecką w Chodowicach, Helenę Jodłowszą w Je- 
żowem, J. Rukiewicza w Kakolówce, W. irodenkową w 
Nowosielicy. M. Szurównę w Rajsku, K. Popiela w Pa- 
nowicach, F. Kotasa w Przebieżanach, S. Szłemkę w Ru- 
dnikach. 

Mianowania. Minister oświaty zaminnował zastępcę 
nauczyciela Tadeusza Dropiowskiego głównym nauczy” 
cielem przy sem. żeńskiem w Krakowie. 

Kierownik ministerstwa sprawiedliwości przeniósł ns” 
czelnika kancelaryjnego Tadeusza Zelechowskiego g R39- 
szowa do Nowego Sącza i zamianował kancelistę Julie” 
na Krzykowskiego z Krakowa naczelnikiem kancelaťy)- 
nym w Rzeszowie. c 

Kierownik ministerstwa sprawiedliwości przeniósł 2°- 
taryusza Benjamina Maksymiliana Reinera z Mielnicy 
do Szczerca, Jędrzeja Pawiisza z Bożniatowa do Dobro 
mila, Jakóba Bilewiczs z Dynowa do Mielnicy, ora? Za- 
mianował sekretarza sądowego Stanisława Łuczekow- 
skiego notaryuszem dla Rożniatows i kandydat notą- 
ryalnego Stanisława Piseka dia Sieniawy. 7 

Odznaczenie. Władysław Medweczky, naczelnik po. 
czty w Bichaczu (Bośnia), otrzymał zu długoletnią Pracę 
złoty krzyż zasługi. P. Medweczky jest Polaki6m, gy. 


polskiego języka na Litwie zabrało „Siew. Zap.| nem b. burmistrza Muszyny pod Krynicą. 


Słowo*. 

Przedstawiwszy ogólną zasadę ustaw państwo- 
wych, według których wszelkie narodowości mogą 
rozwijać swój język, gazeta dodaje, że tylko spo- 


Konkursy. W obrębie namiestnictw obsadzone pędą 
posady: komisarza inspekcyi leśnej II kiasy (Pobory X 
rangi) 1 nadzorcy lasowego. Podanie w pierwszym wy- 
padku wnieść należy do 25 marca, w drugim do 19 


domagający się przyaresztowenia Maryanny Różak, łeczeństwo polskie, zamieszkujące „kraj północno- kwietnia za pońrednictwem swej przełożonej władzy. 
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Uniwersytet ludowy im. Mickiewicza. 

We e i 
sadaniach Í granicach“. 

Repertoar teatru miejskiego. 

We środę: „W małym domu“. 

We czwartek: „Uczta Herodyady*. 

W sobotę: „Wilhelminka*. 

W niedzielę po pożudnin: „Kopciuszek“; 
„Wilhelminka”. 

Z kalendarza, We środę I marca: Albina b. i Anto- 
niny p.; we czwartek 2 marca: Heleny ces. wd. i Sim- 
płicyusza p.; w piątek 3 marca: Kunegundy ces. i Ty- 
cyana b. 

Wschód słońca 1 marca 0 gedzinie 6 min. 24; zachód 
o godz. 6 m. 20; długość dnia godzin 10 minat 58. 

2 krakowskiego ohserwatoryum. Dnia 27 lutego ter- 
mometr doszedł od — 0'6 do + 6'3 C.; barometr opadał, 

fmis 28 lutego o „odzinie 7 rano stan barometru 
7344 mm.. termometru — Og (.; — wiatr cisza 

Przepowiednia dia Galicyi zachodniej aa 28 lutego: 
rano przymrozek, zachmurzenie zmienne; ciepło. 


Gabryelski (Kraków) ku- 
puje, sprzedaje i najmuje — fortepiany, piani- 
na, harmonie i pianole — krajowe i zagra- 
niczne — nowe i przegrane — za gotówkę i 
spłaty — bez zaliczki 


e L4 . 
„Listy amerykańskie". 
(Z Bali sądowej). 
Kraków, 28 lutego. 

Epizod jednej z najgłośniejszych spraw, jakie 
wyłoniły się na bruku Krakowa w roku ubiegłym, 
rozgrywa Bię obecnie przed krakowskim trybunałem 
karnym. Sprawą tą jest systematyczna kradzież li- 
stów zagranicznych, przeważnie z Ameryki, jaka 
Gokonywana była w kiiku ostatnich latach na tu- 
tejszej poczcie. Szeroko podjęte śledztwo, zarówno 
przez władze policyjno-sądowe, jak przez dyrekcyę 
poczt ze Lwowa, dało wynik kompromitujący star- 
szego oficyała urzędu pocztowego w Krakowie, Jana 
Landfrieda, jako podejrzanego o przywłaszcze- 
nie sobie tych listów, wobec czego dochodzenie 
przeciw niemu oddano sądowi karnemu. Landfried 
w jesieni roku ubiegłego został uwięziony, a po 
kilkumiesięcznew śledztwie stanął dzisiaj przed ła- 
wą przysięgłych. 

Sprawa karna Landfrieda dlatego jest tylko epi- 
aodem, gdyż już po uwięzieniu jego, listy amery- 
kańskie ginęły w dalszym ciągu na poczcie, setki 
takich listów otwartych i potarganych znajdywano 
w różnych stronach miasta, a śledztwo sądowe i 
prowadzone przez dyrekcyę poczty w dalszym ciągu 
trwa i wobec ogromu materyału dowodowego bez 
wykrycia dalszych winnych, nie wiadomo kiedy się 
ukończy i jaki osiągnie rezultat. Co do oskarżone- 
go Landfrieda, to sprawa, podług streszczonego 
aktu oskarżenia, przedstawia się jak następuje: 

W ostatnich kilku latach do dyrekcyi poczty 
w Krakowie napływały z różnych stron kraju skargi 
na zniszczenie i niedoręczenie listów zagranicznych, 
przeważnie z Ameryki pochodzących. Dyrektor po- 
czty Biliński polecił starszemu oficyałowi poczty 
Janowi Landfriedowi, aby objął dział spedycyjny 1 
specyalnie kontrolował listonoszów i listy, w jakim 
stanie do Krakowa przychodzą i czy są należycie 
doręczane. W myśi tego polecenia wszystkie listy 
zagraniczne listonosze przedkładali do przeglądu i 
układali je na jego biurku, by Landfried je skon- 
trolował, a potem rozdzielił do rozniesienia. Land- 
fried tak pilnym był w tej robocie, że zamiast o 
godzinie 6 rano, przychodził do biura nieraz przed 
godziną 5, gdy nikogo jeszcze nie było i sam li- 
sty, 4 fachów mwyimawał błajł ja na 
swojem biurku. Gorliwość ta podejrzaną się wydała 
urzędnikom poczty, pracującym w tem samem bin- 
rze, a to pp. Dobrowolskiemu, Młynarkiewiczowi i 
Kolankowskiemn, którzy gdy widzieli jak Land- 
tried z listami różne niedozwolone manipulacye wy- 
rabia, powzięli podejrzenie, że on to jest sam spraw- 
cą tego. Że tak częste do dyrekcyi przychodzą skargi 
na zginione listy z Ameryki, z dolarami wewnątrz, 
Wspomnieni urzędnicy wraz z kolegami swymi: 
Romaiowskim, Knyczem i Rosenhauchem, mając już 
pewne i niezbite poszłaki, że Landfried listy takie 
sobie przywłaszcza, zawartość z nich wyjmuje, a 
koperty rznca do miejsca ustępowego, rozpoczęli 
na własną rękę formalne Śledztwo. Rurę łączącą 
miejsce nstępowe z kanałem przegrodzili drucianą 
siatką i za pomocą tego sposobu wydobyli szczątki 
kopert listów zagranicznych, wrzuconych tam przez 
Landfrieda, które to szczątki, gdy złożyli, dowie- 
dzieli się o nazwiskach adresatów. 

O odkryciu tem zawiadomioną została policya i 
dyrekcya poczty we Lwowie. Do Krakowa zjechał 
na śledztwo komisarz poczty dr Zygmunt Jakisch, 
który stwierdził, że wszelkie zarzuty, czynione 
Landfriedowi przez jego kolegów, były prawdziwe, 
tem więcej że w biurku Landfrieda znalazł dr Ja- 
kisch wiele listów adresowanych do osób trzecich, 
które się tam znajdywać nie powinny. Równocze: 
śnie przy osobistej rewizyi znaleziono u Landrtfrie- 
da wiełe listów z Ameryki pochodzących. 

Wobec tych dowodów winy Landfrieda, zasu- 
spendowano go w urzędowaniu i odstąpiono akta 
prokuratoryi państwa, a sąd karny wdrożył prze- 
ciw Ladfriedowi dochodzenie. — Przesłuchani jako 
świadkowie urzędnicy poczty w Krakowie: Knycz, 
Rosenhauch, Jurecki, Romanowski, Niwieki, Młynar- 
kiewicz, Dąbrowski, Gawiiński i inni stwierdzili 
winę Landfrieda, a adresaci listów, które się uda- 
ło wyłowić, zeznali, że mieli krewnych w Ameryce, 
korespondowali z nimi, odbierali od nich pieniądze 
i dziwili się, że w ostatnich czasach nie otrzymy- 
wali od nich żadnej wiadomości. Oprócz zapewne 
wieln, wielu innych, przez śledztwo nie odkrytych 
osób, którym obwiniony listy przejął, zgłsili się 
jako poszkodowani następujący adresaci: Heiena 
Urbańska, Hana Frisch, Nuchan Horowitz, Mojżesa 
Herzog, Jan Hołub, Juda Berger, Stanisław Przy- 
byłko, Marya Kaflowska, Tomasa Górski, Cecylia 
Liebgold, Józef Wożniak, Hirsch Teichner, Wikto- 
rya Rosnakowa, Marcin Nawara i Gizela Czosnek. 

W śledztwie obwiniony tłomaczył się, że wszy- 
stkie listy, tak znalezione w miejscu ustępowem 
urzędu pocztowego jak przy osobistej przy nim re- 
wizyi, zostały przez innych urzędników, nie nawi- 
dzących go, celem zgubienia go, podrzncone. 

Ponieważ jednak śledztwo stwierdziło, że tłoma- 
czenie to jest prostym wykrętem, dalej że obwi- 
niony prowadził życie hulaszcze, przesiadywał czę- 
sto w handlu Hawełki, grał namiętnie w loteryę 
liczbową a czasem w karty. czego nie mógł opę 
dzić swemi poborami służbowemi i pomagał sobie 
dolarami wybieranemi z listów, — obwiniony Jan 
Landtried oskarżony został o zbrodnię nadużycia 
władzy urzędowej z $. 10l u. k., a dzisiaj rozpo- 
częła się przeciw niemn rozprawa karna. 

Trybanałowi przewodniczy radca sądu krajowego 
Błonarowicz, oskarża zastępca prokaratoryi dr Ob- 
tułowicz, obwinionego broni adw. dr Włodzimierz 
Lewicki 

lo rozprawy. która potrwa dwa dni, powołano 


wieczór: 


aartawał i 


manipulować 
z listami amerykańskiemi. Finansowo miał się do- 
brze, gdyż wziął zaliczkę na pensyę w kwocie 


17 świadków, między nimi 7 urzędników tutejszej 


Dr F. Eisenberg: „O wiedzy lekarskiej, jej | poczty, a 10 adresatów, którym listy amerykań- 


skie przejął i zatrzymał obwiniony. 

Po odczytaniu aktu oskarżenia przewodniczący 
przystąpił do przesłuchania obwinionego. 

Obwiniony Jan Landfried do winy się nie po- 
czuwa. Następnie zeznaje, że dekretem z d. 11 
maja 1884 r., jako były podoficer piechoty, został 
asystentem pocztowym i odtąd pełnił służbę w Kra- 
kowie. O znikaniu listów amerykańskich podczas 
długoletniej swej służby nie słyszał; dopiero w r. 


1903 dyrektor Biliński zarządził, by listy amery- 
kańskie osobno składano a on miał je osobiście 
kontrolować, czy nie są uszkodzone. — Do biura 
przychodził przed godziną 5 zrana, by pilnować 
listonoszów. 


Obwiniony przeczy temu, by miał kiedykolwiek 
przy swojem biurka o zmierzchu 


1.400 koron, a żona jego otrzymała „ciępłą rę- 


ką* od matki 1.000 koron. Co do stosunku swego 
z kolegami 
ogół kolegów nie cierpiał go, gdyż przestrzegał. by 


w urzędzie, wyjaśnia obwiniony, że 


urzędnicy się nie opaźniali w obowiązkach. 
Przewodniczący ndowadnia na to oskarżonemu, 


że nietylko urzędnicy mieli powód go nie lubieć, 


ale i listonosze żalili się na niego, gdyż on tych 
tylko protegował, którzy się mu opłacali, innych 
prześladował, odbierając im korzyści z noworoczne- 
go, odmawiał im urlopów itp. Następnie rozpoczęło 
się szczegółowe postępowanie dowodowe przeciw 
oskarżonemu, przyczem jako „corpus delicti“ winy 
Landfrieda fignrowało ną stole trybunała kilkana- 
ście sztuk kopert z listów amerykańskich i owa 
siatka druciana, za pomocą której listy z kanału 
wydobyto. 

Z ramienia dyrekcyi poczty obecny jest na roz- 
prawie starszy komisarz poczty ze Lwowa, p. Ko- 
warzik. Na sali i galeryi znajduje się nieliczna 
publiczność, złożona przeważnie z urzędników po- 
czty i ich rodzin. 


Wiadomości nankowe, literackie i artystyczne, 


— Z teatru. Maksym Gorkij stał się obecnie 
aktualnością nietylko w polityce, ale i w teatrze. 
Teatry europejskie demonstracyjnie wystawiają i 
wznawiają jego utwory, tak żywo i dosadnie ma- 
lujące psychologię niższych warstw społeczeństwa 
rosyjskiego. I nasz teatr poczał się do solidarności 
z tym ogólnym prądem sympatyi dla znakomitego 
pisarza. przeżywającego obecnie smutne chwile w 
twierdzy Petropawłowskiej. W ubiegłym tygodniu 
w repertoarze naszym zjawiła się pełna grozy sztu- 
ka jego „Na dnie*, wczoraj zaś wznowiono „Mie- 
szczan*. Sympatyczne przyjęcie obu tych przedsta- 
włeń ma swe źródło w ustalonej jaż wśród publi- 
czności opinii, że sztuki rosyjskie znajdują w dzi- 
siejszym składzie naszego personalu teatralnego do- 
skonałych przedstawicieli. Wczorajsze wznowienie 
„Mieszczan* odbyło się w zmienionej częściowo ob- 
sadzie ról. Debiutnjąca w roli Tatjany p. Duna- 
jewska miała trudne do zwalczenia żądanie, ro- 
la ta bowiem, wymagająca skomplikowanych akcen- 
tów dramatycznych i jednolitości nastroju, nie na- 
daje się na popis debintowy. Gra młodej adeptki 
nie wyłamała się mimo to z pod ogólnej linii na- 
stroju cechującego sztukę Gorkiego, a ta okoli- 
czność świadczy o inteligencyi i poważnych aspi- 
racysch artystycznych p. Dunajewskiej. O rodzaja 
jej nzdolnienia będzie można wydać sąd po wystę- 
pie jej w innej, jaśniejszej i wyrazistszej roli, na 
razie stwierdzić tylko można, że debiatantka nie 
opanowała jeszcze w zupełności dykcyi scenicznej, 
a w imterpretacyi jej przebijało nadto widoczne 
usiłowanie „grania“ w tych momentach, gdzie do 
wywołania artystycznego wrażenia wystarczyłby w 
zupełności zwykły akcent szczerego bólu i przygnę- 
bienia. W każdym razie skała środków. jakiemi 
rozporządza p. Dunajewska, zasłaguje na zaintere- 
sowanie się reżyserył. 

Rolę wychowaniey Bezsemionowa odegrała z 
wdziękiem i szczerym akcentem uczucia i prostoty 
p. Jutkiewiczowa. Lwia część oklasków przypadła 
wybornemu wykonawcy roli Bezsemionowa p. Je- 
dnowskiemu i p. Sosnowskiemu. W. Pr. 


Í z-ca TERAZ CONTI 


Dział ekonomiczny. 


>= Z Tow. kred. ziemskiego. Dzisiaj rozpoczął 
we Lwowie obrady zjazd delegatów gal. Towarzy- 
stwa kredytowego ziemskiego. Zagaił prezes Rady 
nadzorczej Brykczyński, Udział bierze 65 de- 
legatów. Przewodniczącym wybrano Gorayskie- 
go, zastępcą Męcińskiego. Del. Konopka 
przedłożył sprawozdanie komisyi rewizyjnej. Po 
przemowie prezesa Towarzystwa, Kraiński ago 
rozpoczęła się dyskusya nad sprawozdaniem. 


Z miejskiej oentraine] targowicy na bydło w Krakowie. 
Kraków, 28/2 1905 r, Na dzisiejszy targ spędzono: a) 
bydła rogatego rosłego 66 sztuk, b) jałownika 36 sztuk, 
e) cieląt 270 sztuk, d) owieo i kóz 1 sztuk, e) niero- 
gamieny 210 sztuk. Razem 1474 sztuk. 

Woly z paszy płacono po 66 do 68 kor, woły opa- 
sowe po 68 do 74 kor., krowy po 59 do 64 kor., bu- 
huje po 66 do 72 kor., cielęta po 58 do 70 kor. za je- 
den cetnar metryczny Żywej wagi, cielęta na sztuki po 
28 do 46 kor, nierogaoiznę taozną po 114 do 190 kor., 
nierogaciznę chudą po — do kor. za jeden oetrar 
metryczny rzeźnej wagi- 

„Sprzedano dla miejscowej konsumcyi bydła rogatego, 
cieląt i nierogacizny 658 sztuk, a na oksport bydła 
rogatego 24 sztuk, nierogacizny — sztuk, pozostało do 
drugiego targu — Sztuk. 

Ceny powyższe obliczone bex opłaty akcyzowej. 


Kronika lwowska. 
Lwów, 28 lutego. 

Wybory. Gmach ratusza przedstawia dzisiaj nie- 
zwykły widok. Mary budynku okryte ze wszystkich 
stron barwnemi afiszami, zalecającemi popieranie 
tego lub owego kandydata. Przed głównem wej- 
šciem ścisk. Wstęp do ratusza dozwolony tylko dla 
wyborców. Lwów wybiera dzisiaj 54 radnych. Od 
godziny 9 do 1 w południe na 12.500 nprawnio- 
nych oddało ogółem głosy 3924 wyborców; popoła- 
dniu odbywają się wybory od godz. 3-—7 wieczór. 

Schronisko nauczycielek we Lwowie. Budowa 
własnego domu wraz ze stałam schroniskiem dla 
nauczycielek dobiega nareszcie szczęśliwie do por- 
tn. Sejm przyznał związkowi nauczycielek odpowie- 
dnią na ten cel subwencyę, a sprawa udzielenia 
przez miasto gruntu pod budowę ma być wzięta 
ostatecznie w jak najbliższym czasie na porządek 
dzienny Rady. 

Zjazd młodzieży we Lwowie. III zwyczajny 
zjazd przedstawicieli „Ogniwa“, związku kształcą- 
cej się młodzieży polskiej, odbędzie się we Lwowie 


NOWA REFORMA. 


Towarzystw ze Lwowa, Krakowa, Zakopanego. |nia płacy dla pobierających do 800 rb. o 259. 
Czerniowiec. Gracu, Wiednia, Leoben, Przybrama, | dla pobierających do 1500 rb. o 20%%/,, dla po- 


Stanisławowa, Bochni, Cieszyna, Przemyśla, Sambo- | bierających 2500 rb. o 15%,,; 
Dnia 5 marca | bezpłatnych praktykantów; ‘utworzenia bezpła- 
zrana ogólne zebranie w sali ratnszowej, po poła- jtnej kasy dla chorych, ustanowienia sądów roz- 
dniu zebranie w sali politechniki; wieczór w Zwią- | jemczych, 


ra i Wieliczki, Porządek zjazdu 


7 


zniesienia posad 


urlopów 4-tygodniowych co roku, 


zku nankowo-literackim. Dnia 6 i 7 marca rano i| święcenia niedzieli i świąt katolickich. utwo- 


po południu zebranie w sali politechniki. 


rzenia funduszu dla opędzania kosztów elemen- 


Ze sfer pocztowych. Towarzystwo urzędników |tarnej nanki dla dzieci służby; przyznania pra- 


pomocniczych pocztowych odbyło doroczne walne 
zgromadzenie pod przewodnictwem p. Józefa Wilcz- 
ka. Przedłożona przez ustępujący wydział prawo» 
zdanie z czynności w ubiegłym roku administracyj- 
nym przyjęto do wiadomości i udzielono wydziało- 
wi absolutorynm, poczem dokonano wyboru nowego 
wydziału. Przewodniczącym wybrany został p. Jó- 
zef Janowski z Przemyśla. 

Samobójstwo adwokata. Wczoraj w nocy około 
godz. 11 w domu przy ul. Jagiellońskiej |. 15 rzu- 
cił się z trzeciego piętra na bruk kamienny dzie- 
dzińca adwokat krajowy dr Henryk Gottlieb, 
liczący lat 63, zamieszkały w tej samej kamieni- 
cy na I piętrze. Śmierć nastąpiła natychmiast. Po- 
wodem samobójstwa był rozstrój nerwowy. 


Repertoar teatru lwowskiego. 
We środę: „Apajune, duch wodny*, operetka Milió- 
skera. 


Z Rady państwa. 


Izba panów przyjęła wczoraj, po krótkiej dy- 
skusyi, w drugiem i trzecien czytaniu ustawę 
o kontyngencie rekruta. Na tej podstawie o gło- 
szono już dzisiaj w urzędowej „Wie- 
ner Ztg“ ustawę o kontyngencie re- 
krata. 


(Teiegramy „N. Reformy' z 28 lutego). 


Wiedeń. Na dzisiejszem posiedzeniu Izby po- 
słów odczytano interpelacye: Bojki do mini- 
stra kolei żelaznej w sprawie słażby kolejowej 
w Galicyi; Schoenerera w sprawie inter- 
wencyi hr. Gołuchowskiego z powodn mowy 
pruskiego ministra skarbu Rheinbabena, -- Mi- 
nistrowie Welsersheimb, Bouqnoii Co- 
seł odpowiadają na interpelacye. — Minister 
Welsersheimb odpowiada między innemi 
na zarzuty Schnhmeiera, podniesione podczas 
dysknsyi nad kontyngentem rekruta, w spra- 
wie stosunków, panujących w szpitalu garnizo- 
nowym w Gracu. Minister oświadcza, że za: 
rzuty p. Schuhmeiera są niesłuszne. Schuh- 
meier i Voelkł żądają otwarcia dyskusyi 
nad odpowiedzią ministra obrony krajowej. —- 
Wniosek ten odrzucono. (Poruszenie u 
Wszechniemców i socyalistów). 

Izba przystępuje do rozpraw nad nowelą 
przemysłową. 

Minister handlu i przemysłu br. Call w dłuż- 
szem posiedzeniu bronił noweli, poczem za brał 
głos poseł Gloeckner. 

Godzina 2 miunt 30 posiedzenie trwa dalej. 

Wiedeń. Komisya cłowa przydzieliła dziś 
p. Garapichowi referat o wnioskach, dotyczą- 
cych importu mięsa i bydła z państw bałkań- 
skich i Rosyi. « 

Komisya prawnicza uchwaliła projekt 
ustawy w sprawie bankowych dłużnych zapi- 
sów. Referentem wybrano dra Grabmayra. 


Z ruchu rewolucyjnego 
w Rosyi. 


Nie otrzymaliśmy dziś wiadomości, czy w 
Warszawie rozpoczęto pracę po fabrykach, jak 
się tego nasz korespondent warszawski spo- 
dziewał. Natomiast donoszą, że w Częstocho- 
wie strejk ma się już ku końcowi. Niepoko- 
jące wieści dochodzą z Królestwa Polskiego o 
wybuchu rozruchów robotniczych po wsiach. 

Ogłaszane w półarzędowej formie sprawozda- 
nia z obrad komiteta ministrów czynią takie 
wrażenie, jak gdyby car nie miał pojęcia o 
tem, że państwo jego stoi na wulkanie. Osta- 
tnie sprawozdanie np. donosi, że komitet mini- 
strów postanowił. aby w celu rewizyi ustaw 
obezpieczeństwie porządku państwa 
zwołać konferencyę specyalną, któ- 
raby obradowała pod przewodnictwem prezy- 
denta, wybranego przez cara. Prezydent powi- 
nien mieć prawo przedkładania bezpośrednio 
Radzie państwa projektów nowych ustaw, bez 
potrzeby przedkładania ich poprzednio innym 
departamentom rządowym. Uchwałę tę zatwier- 
dził car dnia 25 b. m. 

Czyż teraz pora na zwoływanie ankiet ? 

W pewnej sprzeczności z tem doniesieniem 
zostaje depesza wiedeńskiego Biura korespon- 
dencyjnego z Petersburga, jakoby minister 
rołnictwa i domen, Jermołow wręczył dnia 
24 b. m. carowi wypracowany z jego rozkazu 
memoryał o ogólnej wewnętrzno-politycznej sy- 
tuacyi w Rosyi i o środkach celem zaprowa- 
dzenia normalnych stosunków. Minister przy- 
chodzi w tym memoryale do wniosku, że nor- 
malne stosunki i uspokojenie umysłów może na- 
stąpić tylko przez zaprowadzenie konstytu- 
cyi i powołanie zgromadzenia, złożonego z re- 
prezentantów ludn. Car długo naradzać się miał 
z ministrem nad tym memoryałem i polecił mu 
wypracować odpowiedni reskrypt do ministra 
spraw wewnętrznych, wzgiędnie wypracować 
manifest. Dnia 25 odbyła się u Jermołowa po- 
ufna narada dotyczących osobistości w sprawie 
wykonania woli cara. 

Wiadomość powyższa wymaga oczywiście po- 
twierdzenia. 

Korespondent petersburski urzędowego „War- 
szawskiego Dniewnika* donosi, iż zwołanie so- 
boru ziemskiego, po urzędowym manifeście. na- 
stąpi po pewnych pracach przygotowawczych, 
które potrwają 2 do 3 miesięcy. Do współ- 
udziału będą powołani przedstawiciele wszy- 
stkich stanów, które następnie wybiorą 
pełnomocników. 


(Telegramy „N. Retormy* z 28 lutego). 


Żądania bankowców. 


Wiedeń. „N. Fr. Presse“ donosi z Warszawy: 
Personale Banku dyskontowego, Ban- 
ku komercyalnego, Banku azowsko- 
jdońskiego, filii Banku łódzkiego, 
kantorów H. Wawelberga, S. Natanso- 
na i syna, Stan. Lessera, Wilhelma Lan- 
dana i innych, postawiły szereg żądań: 7-go- 
dzinnege dnia pracy z półgodzinną przerwą na 


w dniach 5, 6 i 7 marca. Do związku należy 34 'Śniadanie dla urzędników i służby; podwyższe- 


wa własności kas ubezpieczenia na wypadek 
starości lnb niemocy, do których personal sam 
wkładki opłaca. Odpowiedzi na swoje żądania 
żądają współpracownicy tych instytacyj do 1 
marca. 


Bojkotowania oficerów. 


Berlin. „Vossiche Ztg* donosi z Warszawy: 
Oficerów od ułanów i huzarów, którzy podczas 
ostatnich rozruchów, z osobistej zaciekłości ka- 
zali strzelać na strejkujących, bojkotuje pubii- 
czność na każdym kroku. Gdzie się tylko w re- 
stanracyach i kawiarniach pokażą ci bohate- 
rowie, publiczność płaci i wychodzi. 


Rozruchy na prowincyi. 

Wiedeń. „N. Fr. Presse* donosi z Warszawy: 
Nadchodzą tu niepokojące wieści z pro- 
wincyi. Ruch strejkowy rozszerza się 
na robotników rolnych. Wypadki takie 
wydarzyły się głównie w gubernii siedleckiej 
Robotnicy ci żądają podwyższenia płac. — 
W kilku miejscach zaszły też rozruchy. W 40 
wsiach podpalono sklepy monopolo- 
we. Położenie jest groźne. 


Strejk studentow. 

Wiedeń. „N. Fr. Presse” donosi z War- 
szawy: W Łodzi | w Łomży gimnazya znowu 
otwarte. Polacy i żydzi po większej części nie 
uczęszczają do szkoły. Wiadze grożą urzędni- 
kom, że będą usunięci ze służby, jeżeli nie zmu- 
szą swoich dzieci do uczęszczania do szkół. — 
Z gimnazyum w Łomży rełegowano 30 studen- 
tów ze wszystkich szkół rosyjskich. 


Wstrzymanie ruchu towarowego. 


Wrocław. Na 18 niemieckich kolejach, łączą- 
cych się bezpośrednio lub pośrednio z Rosyą, 
wstrzymano ruch towarowy z powodu 
przeładowania magazynów przesyłkami, nadane- 
mi do Rosyi. 


Gorkij uwolniony. 

Petersburg. Maksym Gorkij został wczoraj 
wypuszczony z więzienia za kancyą wysokości 
10.000 rubli, którą złożył znany fabrykant mo- 
skiewski Sawa Morozow. Gorkiema wyzna- 
czono jednakże jako miejsce pobytu. którego 
nie wolno mu opuścić, miasto Rygę. 


Komisya dla ustaw wyjątkowych. 


Petersburg. Przewodniczącym osobnej komi- 
syi dla rewizyi ustaw wyjątkowych, 
wydanych dla ochrony porządku państwa, za- 
mianowany został hr. Aleksy Ignatiew. czło- 


nek rady państwowej. 
W obronie ks. Golicyna. 


Petersburg. Moskiewska rada miejska nchwa- 


liła wczoraj pod przewodnictwem ks. Golicyna, 


że oskarżenie podniesione przeciw ks. Golicy- 


nowi, jakoby przekroczył zakres dziaania przez 
dopuszczenie do nchwaienia rezolncyi z dnia 
12 grudnia, jest nieuzasadnionem i że 
sposób postąpienia ks. Golicyna był bardzo po- 
prawny. 


Rozruchy w Feodozyi. 

Wiedeń. Z Meskwy donoszą, że podczas roz- 
ruchów w Feodozyi (starogreckiej Teodo- 
zyi) na Krymie zginęło lub odniosło rany około 
50 żydów. 


Z teatru wojny. 


O walkach na obu skrzydłach długiej linii 
bojowej w Mandżuryi dziś stosunkowo nie wiele 
tylko nadeszło nowych wieści. Źródła japońskie 
milezą uporczywie. Z prywatnych depesz, jakie 


otrzymano w Londynie, dowiadujemy się, w jak 


trudnych warunkach klimatyczno-atmosferycznych 
i terenowych dokonuje się ta nowa ofenzywa 
japońska. Hart, wytrwałość i wytrzymałość żoł- 
nierzy japońskich coraz większy wzbudza 
podziw w wojskowych kołach europejskich. 
Armią rosyjską na lewem „skrzydle, na którą 


obecnie uderzył generał Kuroki z przemagają- 


cemi, jak słychać, siłami. dowodzi generał L i- 
niewicz. I jemu więc, który uchodzi za naj- 


dzielniejszego i najlepiej obeznanego ze stosnn- 


kami w Mandżuryi generała rosyjskiego, szczę- 


ście nie sprzyja w tej wojnie. Armia jego ma 
się znajdywać w pełnym odwrocie ku północy. 

Japoński minister wojny oświadczył w tych 
dniach publicznie, że sytnacya Rosyi na polu 
walki jest beznadziejna. Dziś nikt chyba 
już o tem nie wątpi. 


(Teliegramy „N. Reformy“ z 28 lutego). 


Cherbourg. Eskadra rosyjska przejechała tędy 
i po zabranin węgła pojechała dalej w kieran- 
ku zachodnim. 

Londyn. „Daily Telegraph* donosi z Tokio 
pod datą wczorajszą: Naprawa doków 
w Porcie Artura jest już prawie ukończoną. — 
Zapasy węgla wystarczą do lata. Wydobywa- 
nie i nruchomienie największych okrętów roz- 
pocznie się z wiosną. 

Petersburg. Hetman wojsk dońskich, generał- 
adjatant Maksymowicz, przedstawił się ca- 
rowi. Ma on otrzymać nominacyę na naczelnego 
komendanta wojsk na Kaukazie. 


Rozstrzygająca bitwa. 


Londzn. Angieiskie pisma wyrażają zdanie, 
że w Mandżuryi toczy się rozstrzygająca bi- 
twa. Cenzura japońska nie przepuszcza ża- 
dnych wiadomości szczegółowych, publi- 
czność japońska jednak twierdzi, że wszystkie 
ruchy, jakie .Japończycy mieli dokonać, wszy- 
stkie pozycye. jakie chcieli zająć, ża wszystko 
zostało osiągnięte. .apońskie dzienniki 
stwierdzają, że wzdłuż całej linii toczy się 
walka, która atoli jast najbardziej zaciętą na 
prawem skrzydle, gdzie Kuroki przedsięwziął 
rozległy manewr obejścia Rosyan w kieranku 
północnym, aby ich napaść z tyłn. W kie- 
runku północno-wschodnim operować ma korpos 
japoński przeciw połączeniu kolejowemu rosyj- 


Nr 49 8 


skiemun z Władywostokiem. Działa ostrzeliwają 
Mukden z dobrym skutkiem. 


Odwrót Rosyan. 

Paryż. Podług wiadomości z Petersburga, 
armia Liniewicza stanowiąca lewe skrzy- 
dło rosyjskie, wobec przewagi atakujących ją 
sli japońskich cofa slę szybko w kierunku 
północno-zachodnim. Straty rosyjskie w dotych- 
czasowych walkach mają wynosić kilka tysięcy 
iudzi. 


Ofenzywa japońska. 


Londyn. Z pola walki donoszą: Rozpoczęty 
przed tygodniem marsz ofenzywny wschodniej 
armii japońskiej odbywa sie wszystkiemi 
drogami, wiodącemi przez pasma gór Ta- 


lin. Na wszystkich też drogach toczą się za- 
cięte walki. 


Pogoda nie sprzyja tej 
akcyi wojennej, dokonnje się ona wogóle wśród 
okropnych wprost warunków atmo- 
sierycznych. Bezustanne zawieje i zadymki 
utrudniają pochód wojsk, w niedzielę gwałto- 
wny grad, jaki padał, uniemożliwiał trans- 
port armat i wozów trenu. Wśród nagich ska- 
listych gór, pozbawionych wepetacyi, i wśród 


zasp śnieżnych żołnierze, pozbawieni wszelkiej 
osłony, znosić muszą nadludzkie trudy. Mimo to 


Japończycy bez wytchnienia idą na- 
przód. Skrajne ich prawe skrzydło pod do- 
wództwem gen. Kawimury maszeruje drogą 


z Sajmatsi do Fuszun. Generał Karoki 


równocześnie nderzył na przełęcze Wantse- 
lini Kautalin. Dotychczasowe już postępy 
Japończyków zagrażają linii odwroto- 
wej armii rosyjskiej, która też cofa się 
pospiesznie. 

Co do taktycznych celów i następstw 
niespodziewanej tej zimowej ofenzywy japoń- 
skiej zdania fachowców wojskowych są podzie- 
lone Nawet w Tokio, gdzie obecnie zebrał się 
znów parlament japoński, nie wiedzą jaki ceł 
ma ta nowa akcya marszałka Ojamy. Przy* 
puszczają tam, że zamierza on armię Kurokie- 
go wysunąć naprzód na tyły rosyj- 
skie przeciwko kolei z Charbina do 
Władywostoku. Inni mniemają. że walna 
bitwa o posiadanie Mnkdenu rozpo- 
cznie się każdej chwili. 

Londyn. „Daily Teiegraph* donosi z Szan- 
gaju: Straty Japończyków na skrajnem pra- 
wem skrzydle, gdzie im się udało odeprzeć 
Rosyan, wynoszą około 70 ludzi. 


Grippenberg w areszcie. 

Paryż. Petersburski korespondent „Petit Pa- 
risien* dowiaduje się, że generał Grippen- 
berg rzeczywiście już od dwóch dni znajduje 
się w areszcie wojskowym. 


Zakupują okręty. 

Londyn. Rząd japoński zakupił parowiec 
szwedzki „Herakles“, który ma natychmiast od- 
płynąć do Portn Artura. 

O pokój. 

Waszyngton. Wobec pogłosek o rokowaniach 
pokojowych między Rosyą a Japonią i o udzia- 
le Stanów Zjednoczonych w tych rokowaniach, 
ogłasza departament państwowy następujący ko- 
munikat: Rząd Stanów Zjednoczonych nigdy 
nie otrzymał od rządu japońskiego proś- 
by o rozpoczęcie rokowań pokojowych z Rosya 
i naturalnie nigdy ani pośrednio ani bezpośre: 
dnio z Rosyą w tej sprewie nie pertraktował, 


glefonczne | alpratizn | 
wiadomości „M. Reformy" 


z dnia 28 lutego 


„Saybusch* usunięty. 

Wiedeń. Sprawa nazwy gminy i stacji Zy 
wiec została nareszcie pomyślnie załatwiona 
Wskntek starań ministerstwa dla Galicyi | Kol: 
polskiego, nazwa „Saybusch* będzie zupeł- 
nia usunięta i skasowana. tak. że pozestania 
tylko nazwa Żywiec. Nawet na dworcu 
kolejowym umieszczony będzie jedynie na- 
pis Żywiec. 


Gen. Weisersheimb ustępuje. 


Wiedeń. „Morgenzeit* dowiaduje się, że sta- 
nowisko ministra obrony krajowej generaia bhr. 
Welsersheimba ma być zachwiane 
i że wkrótce jnż poda się on do dymisyi 
Hr. Welsersheimb zajmuje stanowisko ministra 
obrony Krajowej jnż od 25 lat. — Jako jego 
następcę wymieniają generała Schoenaicha. 


IR 000 S E KONNĄ a | 
Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 
Michał Konopiński. 
bo OUE OTE o A 


NADESŁANE. 
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od 
Redakcyi ). 

ZAKLAD DENTYSTYCZNY 
Dra T. Tyszeckiego 


i „. „lekarza-dentysty ' 865 1 16 
ulica Jagieilońska. L. 5 (róg Szewskiej). 


Rozalia Jacob 
Maurycy Deutscher 


zaręczeni 


Kraków. Kraków. 


Do nameru niniejszego dołączony jest prospekt 
c. i k nadw. księgarni nakładowej Maurycego Per- 
lesa w Wiednin, I., Selbergasse 4. W prospekcie 
owym znajdują się dzieła, nakładem w; mienionej 
księgarni wydane, jako to. Dokładny słownik ję- 
zyka polskiego i niemieckiego, Praktyczna grama- 
tyka języka niemieckiego dla Polaków, Poczet kró- 
łów polskich, Pozostałe nieznane prace Artura Grott- 
gera i Dzieje Polski porozbiorowe 858 


polidorfska 


; uznana za 
najlepsza i naturalną. 


Główny skład: Kraków, ullca Grodzka, 48. 
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wana kluoznioa, imie- 

sięcznie 20 kor. i wikt, odpisy świadectw z po- 

daniem szczegółowego Życiorysn nadsyłać do 

dyrekcyi dóbr Niedźwiednia, poczta Turynka. 
869 1 9 


Uczeń 


potrzebny do fabryki wyrobów cukier- 
niczych Józefa Siermoniowskie- 


go w Krakowie, ulica Bracka. 
863 1 3 


- Złotowłosa blondynka 


z poczciwem serduszkiem, ma list na 
głównej poczcie pod wiadomym zna- 
kiem. 875 1 2 


Rasowe gołębie pocztowe 


para po 6 i 8 koron są do nas 
bycia. 


Adres: „Willa*, Zator. 868 1 9 


Ostrzeżenie. 


Żadnych zobowiązań, rachunków, 
ani weksli Justyny Znamirowskiej 
nie płacę. 

887 Józef Znamirowski. 


Kupie każdą ilość 


drzewa jasionowego 


I. Grządziel, Podgórze, ul. Wielicka 7. 
874 15 


Folwark Gorzyce 


powiat Dąbrowa, 24 kilometrów od Tar- 
nowa, około 3 klm, od stacyi przyszłej 
kolei Tarnów-Szczucin, obszaru około 
850 morgów, będzie od 1 lipca 1906 r. 
do wydzierżawienia. 
Bliższych wyjaśnień udziela Inspe- 
ktorat rolniczy w Gumniskach, poczta 


Tarnów. 87118 
paałeki Antoniego Kraińskiego 
Zarząd w Jezierzanach ad Czortków, wy- 
sayla wyborny, kuracyjny, lipowy miód w 5 
klg. blaszankach wszystko opłatnie po cenie 
7 kor. i miody pitne i owocowe, odszczegól- 
nione na kilku wystawach w 5 klg. biaszan- 
kach w oenie od 6 kor. 26 hal. do 6 kor. 
30 hal. — Cenniki ma żądanie bezpłatnie i 
franco. 421 14 80 


Kantorzysta 
władający językiem polskim i niemie- 
ckim w słowie i piśmie, stenograf, amie- 
jący pisać na maszynie, znający po- 
dwójną buchalteryę, potrzebny zaraz do 
fabryki. Zgłosz. z odpisami świadectw 
i podaniem wysokości wynagrodzenia 
przyjm. Adm. „N. Beformy* pod 844 
(ustnych wyjaśnień nie daje żadnych). 

844 8 10 


4 daicie sa darmo i opłatnie obszernego 
ą J cennika krajowych wyrobów 
tkackich na rok 1905, płócien domowych, web 
osysto lnianych, bielizny stołowej, dym, rę- 
caników, chustek do nosa, ścierek, drelichów 
it. p. wyrobów pierwszej jakości. Ceny niskie, 
nmlarkowane. Adres: Mkleczysław Gonet, 
tkacz w [Korozynie. 232 18 20 


Paczki! 30 Paczki 


sztuk za 1 złr. 


Chrust warszawski I funt60 ct, 


poleca 429 11 0 


cukiernia Józefa Sykutowskiego 


ul. Karrzelieka l. 16. 


KAWA 


Wysyłka w lekkich torebkach opłatnie za za- 
liozką do każdej =tacyi pocztowej. Smakosze 
będą zadowoleni, gdy spróbują mej, za wy- 
borną uznanej, znakomitej mieszanki. 5 kg. 
surowej K 1250, 138—, 14—, I6—, 16—, 
pięknie palonej: K 15—, i6'—, 1675, 1775. 
18:75 i t. d. Moja kawa odznacza się silnym 
zapacham i wybornym smakiem. Mnóstwo 
pochwał. Dostawca o. k. urzędników państwo- 
wych, jakoteź o. i k i o. k. członków armii 
Pierwszy wachodnioczeski osobliwy handel kawy 
Fr. Jelinek, e (Blatinuu) 435. 
852 1 1 


Magazyn Obuwia 


pod firmą 


JUNGERWIRTH 


ul. Grodzka |. 26 (Dom Wgo Suskiego) 


poleca swój bogato zaopatrzony interes 
we wszelkiego rodzaju obuwie męskie, 
damskie i dziecięce, sprowadzane z pier- 
wszorzędnych fabyk karlsbadzkioh 
i wiedeńskioh , nadmieniając, że 
Bprzedeje takowe po tych samych ce- 
nach, co przy ulicy Krakowskiej. 
Polecając się łaskawym względom 
Szanownej Pabliczności, ręczę zu rze- 
telną usługę i kreślę się z wysokiem 


poważaniem 
587 8 6 M. JUNGERWIRTK. 


za 24 


F ERB MONOPD, 
LA FLEUR 


BII LIIIL BP PPŁZPWYŻA LV LAGA 
MAENEPOTARA TEOLOE AASV TEENETE TOETOE 


La Fleur Anti nicotin Ef” 


FR 


1ę%Ty KAKA FYRYTN Array Ż4ł 


` H Tatki an- 
Piorunujący skutek ! żynikoty. 
nowe w pudełkach z cygar. Fabryka laocobl, 


Wiedeń, VIil., Plaristengaeze. 49 80 40 


Ws 


Wielki Klad 


e fi 


Dywandw Perskie 


Magazyn Towarów 
chodnich i Oryentalnych 


NOWA REFORMA. 


r - n T 
Syróp Pagliano 
najlepszy środek do czyszczenia krwi, wynaleziony przez 
prof. GIROLAMO PAGLIANO 


wyrabiany od r. 1838 przy sumiennem przestrzeganiu oryginalnych recept przez pierwotną 
firmę, przez wynalazcę założoną. a obecnie przez jego prawnych spadkobierców dalej pro- 


wadzoną we FLORENCYI. via Pandolfini (Włoohy). 


788 4 0 


| i | yi 
Kraków, Rynek gł. 25, gmach Banku gal. 
703 


Filia we Lwowie, pasaż Mikolasza. ą 


O 


DEK Ostrzega się przed naśladownictwami! "FBq 


Żądać we flaszkach, mających jasno-niebleski znak fabryczny z podpisem 
rof. GIROLAMO PAGLIANO. — Doetać można w każdej większej aptece. 


Skład dla Ausrtyi: Sokrate Bracchetti, Ala (Połud, Tyrol). 
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HE Wyszło oo tylko ®t nakładem moim okazałe dzieło w dwóch tomach p. t.: 


„Dzieje Polski” z ilustracyami 


przez Juliana Baozyńskiego. 
Dzieło to, objętości 944 stronic, zawiera około 200 pięknych ilustracyj, które 


przedstawiają portrety królów, hetmanów, 


zbroje, pieczęcie, starożytne zamki, epizody z bitew — dalej tablice genealogiczne i wiele 
mapek i skorowidz. Dzieło opracowane starannie i sumiennie podług najnowszych źródeł, 
napisana językiem czysto polskim przystępnie i zajmająco. 716 98 
Cena w stosunku do kosztów nakładu bardzo umiarkowana: Egz. brosz. 6 m., 
egz. karton, 7 m, egz. opr. w płótno 7 m.50f. Opakowanie i opłata poczty wynosi 60 f. 
Do nabycia w większych księgarniach lub u niżej podpisanego wydawcy, pod adrezczm: 


K. KOZŁOWSKI, wydawca Poznań, Długa 8. 
okotok ekekeke kekok okooko okok e 


wybitnych mężów, zabytki historyczne jak 


Z piwnic ś. p. Jana Janigi w Krakowie 


WIYSPRZEDAJĘ 


bardzo stare, prawdziwe 


i czyste wina węgierskie | 


Tokaje 8-mio putowe: 


w gąsiorach 9 litrowych z roku 1864 


do 1878 r, we flaszkach od r. 1831 


do roku 1874 i w beczkach A 133 litry, oraz starą żytniówkę, starkę, ko- 


niaki, ramy, araki, Malagi i wina francuskie. 


Cenniki i próbki starych win 


806 3 0 
w beczkach na żądanie pocztą. 


Ceny bardzo niskie. 


Marya Janigowa, Kraków, ul. św.Jana 2. 


1. 
2. Zmniejsza robotę do czwartej części. 
8. Używanie sody staje się zbytecznem. 
4 Bielizna jest czysta. 

5. 
| 


6 


Rzeczywiście najlepszym ze wszystkich dotycohozas do prania bielizny 
inianej 1 bawełnianej używanych środkówjak mydło, soda, proszek ©to. | 
jest Sohioht'a nowo wynaleziony 


Ekstrakt do prania i namaczania 


Marka 


„POCHWAŁA GOSPODYŃ" 


zalety : 
Skróca do połowy czas potrzebny do prania. 


Jest dla rąk jakoteż dla bielizny zupełnie nieszkodliwy, sa co ręczy podpisana firma. 

Jest tańszy przez swą nadzwyczajną wydatność od wszystkich innych środków do prania, 

Po jednej próbie okazuje się powyższy ekstrakt dla każdej gospodyni ! praozki nlezbędnym. 
WSZĘDZIE DO NABYCIA. 


Jerzy Schicht w Aussig 


najwieksza fabryka tego rodzaju na kontynenoie europejskim. _ 


47 80 40 


Zwracamy uwagę na Pierwszą krajową fabrykę chemiczno-kosmetyczną 


Jana Ihnatowicza 


magistra farmaoyi i chemika sądowego 
we Lwowie, ulica Sykstuska 1. 25. 
Sklep własny we Lwowie, Plac Maryacki i. 11. 


FILIE: w Krakowie, Snkiennice I. 20 — w Przemyńlu. ul. 
Mickiewicza l. 11. 


16 medali zasługi i 3 dyplomy uznania, na wystawie wszechświat. w Antwerpii 
dyplom honorowy za znakomite wyroby kosmetyczne, mydła toaietowe, 


perfumy etc. 


H przyjemnie przylega 
Pudr książęcy do kij nadaje 
piękną, naturalną białość i jest nieocenionym 
środkiem do hygienicznego upiększenia twa- 
rzy. Pudełko małe pudru białego K. 1:20, całe 
2'K. Różowy dla blondynek i kremowy dia 
szatynek i-brunetek, małe pudełka po K 1:40, 
większe po K 240. 
usuwa z twarzy 


Woda fiołkow pryszcze, liszaje, 


trądziki, pierzchnienie i łuszczenie skóry, wy- 
gładza zmarszczki i dołki oapowe. Twarz od- 
świeża, wybiela i wydelikaca. Cena 3 K. 


Mydło kosmetyczne "iie ns 
natne piamy. Cena K 120. e" p” 
Białe i piękne ręce! Za: 


opierzchnięte ręce wybieleją i wydelikatnieją 
po kilkakrotnem natarciu kremem roslin- 
nym. Słoik K 1:60. 

prócz 


Kadzidło sosnowe |z:zogu 5 


pachu, oczyszcza i odświeża powietrze mie- 
szkań w jak najwyższym stopniu. Flakon kor. 
1*20, rozpylacze od 60 h do 6 K 
5 ilin usuwa w krótkim cza- 
Antillenttilia Bie piegi, opalenie sło- 
neczne, plamy wątrobiane, nadaje cerze świe- 
tną białość, świeżość i delikatność. Cena 4 K. 
A P włosom siwym i wypłowiałym po 
Pilipton kilkakrotnem użyciu przywraca 
piękny, naturalny kolor. Cena flakonu 3 K. 
in najsilniejsze wypadanie wło- 
Walentin How wstrzymuje, cebulki wło- 
sowè wzmaonia i wytwarzania porostu włosów 
pobudza. Cały flakon 6 K, pół flakonu K 8'20. 


Magnolina usuwa czerwoność noga i po- 


i Fiakon 8 K. 

H ą a (pudr płynny) nadaje twa- 
Orientalina rzy piękną i przyjemną 
białość, odświeża płeć i konserwuje. Cena 2 K, 
gąbaczka 30 h. 


miłego 


641 6 0 


Esencya miętowa do płuka- 


I oprócz przyjemnego, Orzeźwiają- 
nia ust cego smaku i zapachu, bardzo ko- 
rzystnie wpływa na dziąsła i zęby. Flakon 1K, 


Proszek roślinnoalkaliczny 
do czyszczenia zębów mi: 


kamień 
i kwasy, które sprowadzają ból i próchnienie 
zębów. Pudełko 60 h i K 1-29. P 
jnd osiada przyjemny, 
Woda lwowska foiikatny 4 dlugo- 
trwały zapach. Cena flakonu mniejszego K 1:60, 
większego 3 K. en a 

H z yborny środek do natych- 
Nigretina. mikztdwago farbowania wło- 
sów ma trwały i piękny kolor czarny i ciemny, 
Cena 2 K. 


Srodki do wywabiania plam: 


Qdalina wywabia plamy z kurzu. potu, tłu- 
Szczu, piwa, mleka, pleśni i t. p. 70 h. — Ben- 
zolina wywabia plamy tłuste, pokostowe i 
maziowe 40 i 60 h. — Etilina wywabia pla- 
my z farb do podłogi, flakon 50 h. — Jawe- 
lina wywabia plamy owocowe i z wina ozer- 
wonego, flakon 40 h. — Oksalina wywabia 
plamy powstałe z rdzy, krwi i atramentu. — 
Brazylina: materye czarne, wypłowiałe i po- 
plamione, prane w Brazylinie, odzyskują pier- 
wotny kolor i połysk. pakiecik 16 h. — Qni- 
laja do prania wełnianych i jedwabnycż ma- 
teryj, pakiecik 12 h. 


Mydła żółciowe 


ka 50 h. 


do wywabiania plam 
zastarzałych , eztu- 


pierwszorzędnej jakości 
Perfumy flakoniki od 50 ha 5K. ; 
łn toaletowe i iecznicze w ró- 


My ia ¿nyob cenach. Ka. 
i Wody kolońskie ńodso sdot9:: 


0 O OOOO 0 Wi 
Największy Zakład pogrzebowy 
Jana W oln ego 


Ułówny skład | fabryka trumien przy ul. úw. 'Tomassa i. £ (tuż przy Placu Szcze- 
pańskim). Telefon Nr 881. — Filia ul. Kopernika 1. 6. 


Zakład urządza pogrzeby dla wszystkich stanów, załatwia sam wszystkie for- 
malności, nchylając pozostałej rodzinie wszelkie trudy. Również podejmuje się přse- 


wozu zwłok do wszystkich krajów Europy. 
Na żądanie splata w ratach miesięc 


znych. ' 


, Pomladając własne katakumby, odstępuje miejsca pojedyncze na wieczne Gza£y, 
tudzież przyjmuję zwłoki do tymczasowego przechowania za miernym czynszem mie- 


sięcznym. 


UWAGA: Niektórzy z przedsiębiorców krakowskich ogłaszają, iż mają własny 


wyrób trumien, co jest niez 
wykształcenia, a temsamem 


dne « prawdą, gdyż żaden z nich nie ma fachowego 
trumien wyrabiać mu nie wolno, a tylko ja jeden, jako 


majster stolarski, prawo to mam i faktycznie trumny wyrabiam. 73 46 0 


Z Drukarni Literackiej w Krakowie, ul. Jagielleńska 10. 
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Kandydat notaryalny SSizanaza ** 70 


(młodszy) poszukuje posady zaraz 
Ares: „3 lata" poste restante Tarnów. 


843 3 4 


Stelmach 


biegły w robotach dworskich, poszukuje miej- 
Władysław Klecan. Rogumin I., 


sca. 


„Pension!!!“ 


ulioa Szpitalna L. 40, przy plan- 
tach, na dni i miesiące. Ceny umiar- 
kowane. 566 8 0 


cetn. metr. 
ma do sprzedania dwór w Mokrzyskach 
poczta i stacya kol. Słotwina. 848 3 8 


Koniak 


dobry, silny o wybornym zapachu 
winnym, wysyła w 4 litrowych ba- 
ryłkach pocztą, za zaliczką 12 ko- 
ron opłatnie do każdej miejsco- 
776 wości 3 90 


R. Maiti, Capodistria. 
0060 06000506000. 0000006 


| RADA NADZORCZA 
Stowarzyszenia pożyczkowego „WZAJEMNA POMOC" w Makowie 


zaprasza P. T. Członków Stowarzyszenia na zwyczajne 


XXVII. Walne 


dnia 19 marca b. r. o godzinie 5 po poładniu odbyć się mające. 
PORZĄDEK DZIENNY: 
1. Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności za rok 1904. 


2. Sprawozdanie komisyi rewizyjnej Wałnego Zgromadzenia z wnioskiem 
o udzielenie absolutoryum z czynności i rachunków od 1 stycznia po 31 


gradnia 1904. 


3. Wniosek Rady nadzorczej w sprawie rozdziału zysku. 
4. Zatwierdzenie wyboru członków Dyrekcyi. 
5. Wybór 4 członków Dyrekcyi Rady nadzorczej. 


6. Wybór komisyi rewizyjnej. 


7. Odczytanie sprawozdania Związku z łustracyi, dnia 31 sierpnia 1904 prze- 


prowadzonej. 
8. Wnioski członków. 


Maków, 23 lutego 1905. 
870 


Zgromadzenie 


Prezes. 


Do 
krople żołądkowe 


dla swego podnlecającego i wzmacniającego działania nu przyrządy trawienia w braku 
apetytu, w zboozeniach w trawieniu | innych dolegliwościach żołądkowych są po- 
f wszechnie zalecane. 108 6 10 
. Żądać w aptekach wyraźnie tylko Bradego kropli żołądkowyoh. 
C. Brady, apteka „zum Kónig von Ungarna“, Wieden, l., Fieischmarki 1. | 


B ad dawniej 
[ 600 Maryacelskie 


766 1 2 


Gzy dawniej dobrze widziałeś? 


A teraz masz wzrok osłabiony? Tysiące po- 
dziękowań wychwalają w tym wypadku co- 
dzienne używanie znakomitege środka domo- 
wego Fellera wonnego płynu z wyciągu roślin 
ze znakiem „„Elsa-Flnid' wzmacniającego 
oczy, Ścięgne i mięśnie, na wielu wystawach 
i licznemi świadectwami odznaczonego. 

19 małych lub 6 wielkich flaszek 6 K opła- 
tnie dostać mozna u E. V. Fellera, Stu- 
bien, Elsa-Piatz Nr 51. Kroacya. 


Ruch Wychodźców z Galicyi i Bukowiny 


do AMERYKI przez TRYEST. 


Jazda przez Tryest do Nowego Jorku i wszystkich miej- 
scowości Półmocnej Ameryki w wykwintnie urządzonych pier- 
wszorzędnych parowcach. -- Zjednoczone austryackie akcyjne 


Towarzystwo Zeglugi Parowej w 'Tryeście 


„Austro Americana" 


Jako jedyne austryackie Towarzystwo Żeglażne, które na mocy rozporzą- 
dzenia ministeryalnego z 80. kwietnia r. 1904 |. 21.908 upoważnione zo- 


102 


stało do tworzenia ugencyi i zastępstw ustanowiło 


87 60 


Generalną Agenoyę dla Galioyi i Bukowiny 


i upoważniło ją do zorganizowania poszczególnych Agencji. 
Zadaniem tej organizacyi jest: oprzeć swą działalność na rze- 
telnej podstawie, ochronić Wychodźców od wszelkiego wyzysku 
i skierować ruch Wychodźtwa, o ile możność, przez austrya- 
oki port Tryest. 
Towarzystwo i tegoż agenci mają czuwać nad tem, ażeby pa- 
sażerowie płacili tylko oznaczone przez Zarząd oeny jazdy 
i otrzymywali możliwie najlepszy wikt i utrzymanie. Wszelkie 
wyjaśnienia oraz sprzedaż kart okrętowych 


W Generalnej Agencyi 


w ERAKROWIE, 
ulioa Lubłoz 1. 7. 


oraz w Generalnych Agencyach w Brodach, Podwołoczyskach, Czer- 
niowcach, Nadbrzeziu, Szczakowej, Oświęcimie iinnych Agencyach. 


Wyroby oryg. Perskie, 
Tureckie, Indyjskie, Ja- 
pońskie, Chińskie, Bo- 
„, śniackie, Bułgarskie. 


Sroda | Marca 1905. 


Interes modniarski 


do odstapicuia pod bardzo kKorzystnemi 
warunkami. 

Zgłoszenia pod adresem: Magazyn Mód Anny, 
Kraków, Plac Maryacki i. 8, 824 4 4 


wie Polki Fróblanki z War- 

szawy z dobr. polec. Francu- 

zka z dosk. grą na fort. i polec. 

zagran. poszukują zaraz posad przez 

Biuro nauczycielskie H. de Teisney- 

re, Kraków, św. Jana 1 (od 2 —6). 
829 2 2 


znająca się dobrze na ku- 
Wdowa, chni i gospodarstwie do- 
mowem, poszukuje miejsca. Zgłoszenia 
L. K., Kalwarya Zebrzydowska. 839 3 3 


Inteligentna Panna 


obznajomiona z manipułacyą biurową, piSZĄGŁ 
na maszynie, poszukuje odpowiedniej posady, 
Również może przyjąć miejsce kasyerki z kau- 
cyą lub bez. Zgłoszenia pod W. R, przyjmuje 
Administracya „N. Reformy“. 816 6 8 

x RP. 2 

TA j świeży (lipoowy, > 

Miód pszczeln tegoz pato- 
kę, kuracyjno-deserowy, bez żadnych domie- 
szek, wysyła w biaszankach po 5 kg, g pasiek 
własnych, już z opłatą poczty za 7 koron (po 
powołaniu się na to ogłoszenie) Zarząd Dóbr 
ziemskich I pasiek Zygmunta Lityśskiege w Sle- 
mlkowcachn, poczta Słemikowce. 650 16 30 


PĄCZKI po 4 ct. 
codziennie świeże, poleca 
Cukiernia Adama Piaseckiegu 


Diuga 10, Floryańska 2 (Hote' Drezdeń 
289 48 0 


chińskie, śpiewające cały rok, 
samiec za 6 glr, 80 ct., Śple- 
wające kolibry czerwone irog. 
maitej barwy, parka od £ zły. 
50 ct. do 8 złr. 50 ct., Oraz 
prardz. hercyńskie kańńrki 
o czysto metalicznym prze- 
. ciągłym tonie, wysyła Sztu- 
kę od 6 złr. pocztą pod gwarancyą Że „dojdą 
żywe, Handel zoologiozny K. Waitora 
w Krakowie, ui. Sławkowska Nr le, 
Wypycha się także ptaki i zwierzęca tanio. 
Jaja czysto rasowych kur do wylęgu. —, Cho- 
dowla różnych ozysto rasowych psów i kur. 
Młode Bernhardy, Zwergrattiery, Doggi. 
Cenniki bezpł. za nadesł. 10 hal. marki. 
567 7 15 


EMALIOWANE! 
NACZYNIA, 


“SPHINX 


i SO y y Ae 
*allepsze w SW ed biy 


Także czysto niklowe „Berndort”. 
Wyłączny skład fabryczny 


Tom. Górecki, Kraków. 


434 Cenniki na żądanie. 1313 


Nowe wysokoram. Singera maszyny do szycia 


zdumiewająco tanie: maszyna Šin. 
gora wysokoram, 49 K, czółenka 
wa 78 K, centraino -szpulkowa 
90 K. Pięciol. rzetelne poręczenie, 
Cennik za darmo, Rowery w celu 
usunięcia modeli z r. 1904. Nowe 
od 100 K, nowe węże 4 15 K, 
nowe świeże płaszcze 6, 7,8,9K, 
pompy 80 h, pompy nożne 3 K, 
lampy oliwne K 1-80, 2:20, lampy acetylenowa 
K 8:80, 3:70, 450, puszka karbitu 50 N, fan- 
ocuszki 2'80 do 3'20 K, pedały 3:60 i 4 K, ni- 
klowadła 1'70 K, lak emaiiowy 80 h, siodełką 
8:50, 4 K, 75 rozmaitych używanych rowerów, 
w dobrym stanie, najiepszych modeli 56, 70, 
90 K ze wszystkiemi przyborami. Cennik ra 
darmo. Wysyłka za zaliczką. MM. gundba- 
kin, Wiedeń, IX., ck wiza a 23, 
20 


Masło! Miód! 


5 kg. paczka z poręcz. natural. co dzień 

świeżego masła K 850, 5 kg. Z poręcz, 

natur. miodu K 6, '/, masła i '/» miodn 

K 7 za zal. Glazer, Skaia n/Z. Nr 5. 
820 4 10 


„ ZA DARMO 


niklowy Rem. z napisem „System Roskopf Ps- 
tent“ wraz z pięknym łańcuszkiem złr, 1:70, 
trzy sztuki złr. 6—, sześć sztuk złr. 9—* 
Srebrny Roskopf o 3ch kopertach bardzo sil- 
nych złr. 575. Stalowe Rem. męskio złr. 280, 
damskie złr. 250. Srebrne zegarki damskie 
złr. 3'50, męskie złr 3'25. Budziki świecące 
£ nocy złr. 1-86. Bogato ilustrowane oenn A 


—_ 


576 darmo I opłatnie wysyła 25 
|8. ZAHN, Kraków, ul. Floryańske 31. 


| Dostawca Związku c. k. urzędników pastr- 


Pa 
k wyjednyws Inżynier 267 18 104 


M. Gelbhaufat, 
przez władzę aut. I zaprzysiężony rzeosnik pat, 
Wiedeń, VI., Słebenstarnf" 7, 
naprzeciw cas, król. urzedn patentowego, 


Gratis i franko 


wysyłam każdems swój wielki, bo” 

gato ilustrowany cennik z przesz?” 

800 edbitkami dobrych a tanich 

instrumentów masycznych wssel- 
kiego rodzaju. 


HANNS KONRAD 


i DOM EKSPÓRTOWY towarów muzyczsy0h 
w Brüx Nr 1359, 
Skrzypco dla początkujących już zs R, 
975, 8—, 3:40 i wyżej. Smyozki PO *0, 50, 
70, 90 ot. i wyżej. Cytry, harmonie IV. ró- 
wnież ua składzie. — Ryzyka niema! Dezwoiena 
wymiana lub zwrot pleniędzy. 612 99 8) 


zane a 


